z" IŁUSTROWANY 


MER POLS 


Niedziela — poniedziałek, 19/20 kwietnia 


ROK IX (1953) Nr 93 (2594) 


525 proc. normy dziennej 


uzyskali górnicy Jurowski i £muda 


cia uczczenia 1 Maja 


Polski świat pracy wita Święto 1 Maja 
na Wartach produkcyjnych 


STALINOGRÓD. Ostatnio nadszedł nowy meldunek o szczytowym w 
przemyśle węglowym dziennym osiągnięciu produkcyjnym w kopalni 
„Sośnica“. Sukces ten odnieśli rębacze — Alojzy Jurowski i Jan Żmuda, 


masowym zaciąganiu wart- produk- 
cyjnych dla uczczenia 1 Maja. Hut- 
nicze Warty pierwszomajowe przy- 
czyniają się do szybszej realizacji zo- 
bowiązań długookresowych 


szereg cennych zobowiązań dla uczczenia pamięci Józe 


Zobowiązania Nowej Huty 


ó lanych miasta Nowa Huta podjęły 
W marcu załogi zarządów budowlany ha kolia. Zaio- 
i i i 2, zało= 

a Zarządu Budowlanego nr 1:zobowiązała się zaoszczędzić 4532, 
= bia Budowlanego nr 3 — 3973, baza transportowa — 1136 ro- 


boczogodzin. 


Ogółem budowniczowie pierwszego socjalistycznego miasta w Polsce; 
podjęli 1167 zobowiązań. Realizacja ich wydatnie przyczynia się do prze= : 
kraczania planów produkcyjnych. Z każdym dniem wzrasta liczba no- 
wych mieszkań dla budowniczych i pracowników Nowej Huty. 

Brygada młodzieżowa Bogdana Cybernika budująca blok nr 30 na 
osiedlu B2 wykonuje przeciętnie 160 proc normy. Brygada podjęła zobo- 
wiązanie wymurowania dodatkowo 45 m sześc. muru skracając cykl pro- 


pracujący na chodniku w oddziale II tej kopalni. 


Komuuikat o śmierci 


Dr H. Kołodziejskiego 
członka Rady Państwa 


Rada Państwa zawiadamia z 
głębokim żalem, że w dniu 18 
kwietnia 1953 r. o godz. 14,45 po 
ciężkiej chorobie zmarł dr Hen- 
ryk Kołodziejski, członek Rady 
Państwa, zasłużony działacz spo- 
łeczny, prezes Naczelnej Rady 
Spółdzielczej. 


RADA PAŃSTWA 


POLSKIEJ RZECZYPOSPO- 
LITEJ LUDOWEJ 


Dziś konferencja 
w Panmundżonie 


w sprawie ustalenia daty 
wznowienia rokowań 
rozejmowych w Korei 


LONDYN 4PAP) Agencja Reutera 
donosi z Pusanu, że oficerowie łącz- 
nikowi dowództwa wojsk ONZ prze- 
kazali oficerom łącznikowym strony 
ludowej pismo generała Harrisona 
do przewodniczącego delegacji ko- 
reańsko-chińskiej generała Nam Ira. 


W piśmie tym generał Harrisson 
proponuje zwołanie w dniu 18 kwiet- 
nia lub w innym, bliskim tej daty 
terminie, odpowiadającym stronie 
koreańsko-chińskiej konferencji ofi- 
cerów: łącznikowych obu stron w 
celu omówienia sprawy wznowienia 
posiedzeń plenarnych delegacji pro- 
wadzących rokowania rozejmowe. 


x 


PEKIN. (PAP): Agencja- Nowych 


Chin donosi: 


Dnia 17 bm. strona koreańsko- 
chińska w odpowiedzi na pismo gen. 
Harrisona zakomunikowała, że ko- 
reańsko-chińscy oficerowie łączni- 
kowi gotowi będą spotkać się z ofi- 
cerami łącznikowymi strony przeciw- 
nej w dniu 19 kwietnia o godz. 11 w 
celu ustalenia terminu wznowienia 
plenarnych posiedzeń delegacji obu 
stron „prowadzących rokowania w 
sprawie rozejmu w Korei. 
gm m 


„Bancroftowie" 
w Teatrach 
Ziemi Pomorskiej 


Obaj górnicy zobowiązali się dla 
uczczenia 1 Maja wykonywać w 
kwietniu br. 500 proc. normy dzien- 
nej i już od pierwszych dni bm. 
przekraczali swoje zobowiązania od 
11 do 15 proc. W dniu 16 kwietnia 
uzyskali najlepszy dotychczasowy 
wynik dzienny na chodniku — 525 
proc. normy. 


Do Czynu Pierwszomajowego, przy- 

stępują coraz liczniej również pra- 
cownicy naukowi i techniczni. Cenne 
zobowiązania podjęli m. in. naukow- 
cy z Instytutu Celulozowo-Papierni- 
czego w Łodzi, którzy zaciągnęli 95 
wart pierwszomajowych, postana- 
wiając wykonać przedterminowo w 
czasie ich pełnienia szereg ważnych 
prac i studiów. x 


Załogi PGR-ów, członkowie spół 
dzielni produkcyjnych oraz mało i 
średniorolni chłopi Wybrzeża podej- 
mują liczne cenne zobowiązania dłu- 
gookresowe, a jednocześnie przystę= 
pują do pełnienia wart dla uczcze- 
nia Święta 1 Maja. 


HUTNICY ŚLĄSCY MASOWO ZA- 


A. Gromyko 


p erwszym zastępcą 


Ministra Spraw Zagr. ZSRR! 


MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi: 

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło Andrzeja Gromykę od obo- 
wiązków ambasadora nadzwyczajne- 
go i pełnomocnego ZSRR w Wielkiej 
Brytanii. 

Rada Ministrów ZSRR mianowała 
Andrzeja Gromykę pierwszym ża- 
stępcą ministra spraw zagranicznych 
ZSRR. 


S. A alik 


ambasadorem ZSRR 
w Wielkiej Brytanii 


MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi: 

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało Jakuba Malika ambasa- 
dorem nadzwyczajnym i 'pełnomoc- 
nym ZSRR w Wielkiej Brytanii. 

Rada Ministró ZSRR zwolniła 


CIĄGAJĄ WARTY PRODUKCYJNE |Jakuba Malika 'obówiązków za- 


STALINOGRÓD. Z hut śląskich 
napływa coraz więcej meldunków o 


ministra spraw zagranicznych 
ZSRR. 


Pierwszy pociąg elektryczny 


wyprońukowali w Polsce robotnicy Pafawagu 


We Wrocławskiej fabryce wago- 
nów „Pafawag' szybko postępuje 
budowa, pierwszego po wojnie pol- 
skiej produkcji, elektrowozu (loko- 
motywy elektrycznej) i pierwszego 
trójczłonowego zestawu pociągu e- 
lektrycznego. 

Prototyp nowego polskiego elek- 
trowozu zaopatrzony będzie w 
cztery potężne silniki. Konstrukto- 
rzy wiele uwagi poświęcili zapew- 
nieniu maszyniście jak najdogod- 
niejszych warunków pracy. Szero- 
kie, ogrzewane elektrycznie pod- 
wójne okna zapewniają maszyni- 
ście doskonałą widoczność trasy. 
Dla maszynisty zastosowano krze- 
sło sprężynowe, wahadłowe, po- 
dobnie jak przy traktorach, wyło- 
żone wojłokiem i obite skórą. 

Urządzenia ogrzewające i wenty- 

lacyjne zapewniają stały dopływ 
świeżego powietrza dla załogi elek- 
trowozu. Zapewniono również wzo- 
rową izolację wszelkich przewodów. 

Potężne sprężarki zapewniają pew- 
ne działanie hamulców. 

Budowa prototypu nie była łatwa. 


Toteż do pracy tej skierowano naj- 


a scenie bydgoskiej Państwowych Teatrów Ztemi Pomorskiej odbyła się w dniu 


wczorajszym premiera sztuki Gustawa Gottesmana i Jerzego Broszkiewicza pt. 


„Bancroftowie". 


Sztukę wyreżyserował Mieczysław Wielicz, a oprawę dekoracyjną skomponował 


Antoni Muszyński. 


dà sa 7 a, Stoją od lewej: Wanda 
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» siedzi Jerzy Walden. 


lepszych fachowców. ‚którzy wzoro- 
wo wywiązali się ze swych zadań. 
Budując prototyp trójczłonu za- 
łoga „Pafawagu'* wykonała już cał- 
kowite oprzyrządowanie i przepro- 
wadziła kompletowanie materiałów 
do normalnej, cyklicznej produkcji 
zestawów takich pociągów elektrycz- 
nych. Pierwszy pociąg elektryczny 
robotnicy „Pafawagu* pragną oddać 
do ruchu jeszcze w bież. kwartale. 


Otwarcie wystawy 
poświęconej 10-leciu powstania 
w getcie warszawskim 


Dnia 18 bm. w siedzibie Żydow- 
skiego Instytutu Historycznego w 
Warszawie nastąpiło otwarcie wy- 
stawy poświęconej dziesięcioleciu 
powstania w getcie warszawskim. 

Po. zagajeniu uroczystości przez 
weterana polskiego ruchu  rewolu- 
cyjnego — Franciszka Łęczyckiego 0- 
twarcia wystawy dokonał wicemini- 
ster kuitury i sztuki — Stanisław 
Piotrowski. 

Wystawa zawiera szereg oryginal- 
nych dokumentów, fotokopii, zdjęć i 


„rysunków obrazujących historię. bo- 


haterskiego oporu ludności żydow- 
skiej, 


Przemówienie Churchilla 
w Glssgow 


LONDYN PAP. Agencja Reutera 
donosi z Glasgow, że premier Chur- 
chill przemawiając tam na zebraniu 
konserwatystów szkockich -poparł 
niedawne oświadczenie prezydenta 
USA Eisenhowera. 

Churchill oświadczył, że wita z u- 
znaniem „przedstawienie naszego 
stanowiska przez prezydenta. Eisen- 
howera'*. 

W przemówieniu swym Churchill 
zaprzeczył pogłoskom, jakoby w 
związku z wniesieniem _prelimina- 
rza budżetowego zamierzał wyzna- 
czyć przedterminowe wybory parla- 
mentarne na jesień w: nadziei, że 
wzrośnie dzięki temu większość, któ- 
rą jego partia rozporządza w parla- 
mencie. 


dukcyjny o 76 roboczogodzin. 


Przyjażń i wszechstronna współpraca 
polsko-czechosłowacka 


służy utrwaleniu pokoju Światowego 


WARSZAWA (PAP) Przewodniczą- 
cy Rady Państwa Aleksander Za- 
wadzki przyjął w dniu 18 bm. na au- 
diencji ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego Republiki Czechosło- 
wackiej w Polsce Karela Vojaczka, 
który złożył Przewodniczącemu Ra- 
dy Państwa swe listy uwierzytelnia- 
jące. 

Składając listy uwierzytelniające 
ambasador Vojaczek wygłosił nastę- 
pujące przemówienie: 

„Towarzyszu Przewodniczący Ra- 
dy Państwa Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej! 

Mam zaszczyt wręczyć wam listy 
uwierzytelniające, którymi Prezydent 
Republiki Czechosłowackiej akredy- 
tuje mnie w charakterze ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego w 
waszym kraju, bratniej Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 

Korzystam równocześnie ze spo- 
sobności, aby złożyć listy odwołujące 
mego poprzednika. 

Niedawno dotknęła nasz naród 
nieoczekiwana strata. Wkrótce po 
śmierci Wodza Związku Radziec- 
kiego, naszego przyjaciela Genera- 


lissimusa J. W. Stalina, zmarł nasz| 


ukochany prezydent, towarzysz Kle- 
ment Gottwald. 

Przybywam do was pod wraże- 
niem testamentu towarzysza 
Gottwalda, z mocnym postanowie- 
niem współpracy nad zacieśnie- 


| basadera «nadzwyczajnego i 


Również i my, wiedzeni przykła= 
dem potężnego rozwoju Związku 
Radzieckiego, staniemy się na polu 
wzajemnej współpracy gospodar= 
czej mocną, silną gospodarczo pod- 
porą obozu pokoju i socjalizmu. 
Perspektywy nasze są radosne. O- 

znaczają one rozkwit polityczny i go- 
spodarczy, podniesienie materialnego 
i kulturalnego poziomu naszych na- 
rodów. keen 
Dlatego też z radością podejmuję 
się swego zadania ' reprezentowania 
mego kraju w Polskiej Rzeczypospo= 
litej Ludowej. ; 
Wyrażam przekonanie, Szanowny ` 
Towarzyszu „Przewodniczący Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, że znajdę u was pełne zro- 
zumienie i pomoc w mojej działalno= 
ści. Zapewniam was, że ż mej strony 
uczynię wszystko dla dalszego umoc- 
nienia braterskich stosunków między 
naszymi krajami, jak nas,uczył: uko- 
chany towarzysz Gottwald, i zgod- 
nie z poleceniem prezydenta i rządu 
Republiki Prechogjowockiei?. 


Przewodniczący Rady „Państwa od- 
powiedział: : è 

„Towarzyszu Ambasadorze! 

Rad jestem przyjąć z rąk waszych 
listy uwierzytelniajace, którymi pre- 
zydent Republiki , Czechosłowackiej 
akredvtuje was w charakterze am- 


pełno- 


niem braterskiego sojuszu opartego | mocnego bratniej Republiki Czecho- 
na czechosłowacko-polskim ukła- | słowackiej w Polskiej Rzeczypospo- 
dzie o wzajemnej pomocy i innych litej Tsudewej. + += -> 


umowach, oraz przyczynienia się| 


Miło mi powitać w waszej osobie 


do dalszego pogłębienia wzajem- | przedstawiciela państwa, ż którym 
nych stosunków, nawiązujących w. Polska Ludowa złączona jest niero- 


nowej, wyższej formie do trady- 

cyjnej współpracy. 

Naród czechosłowacki żywi uczucia 
braterstwa dla narodu polskiego, zna 
jego ciężką walkę o niezawisłość na- 
rodową, zarówno w dalekiej prze- 
szłości, jak i w latach okupacji hi- 
tlerowskiej. Wysoko oceniamy osią- 
gnięcia w pracy narodu polskiego, 
jego wspaniały entuzjazm w budow- 
nictwie socjalizmu w Polsce. 

Łączy nas wspólne uczucie przy- 
jaźni i miłości do naszego wyzwo- 
liciela, Związku Radzieckiego. Na- 
rody obu naszych krajów żywią 
głęboką miłość do narodu radziec- 
kiego i nigdy nie zapomną, że bez 
jego pomocy nie zrzuciłyby z sie- 
bie jarzma faszystowskiego i nie 
mogłyby wstąpić na drogę wiodącą 
do wyższego celu społeczeństwa 
ludzkiego — socjalizmu. 

Wiele mamy zwłaszcza do zawdzię- 
czenia ojcowskiej opiece zmarłego 
Przewodn. Rady Ministrów ZSRR 
Generalissimusa J. W. Stalina, któ- 
rego wielka osobowość utrwaliła się 
głęboko w naszych sercach. Testa- 
ment nieśmiertelnego J. W. Stalina 
zobowiązuje nas, abyśmy jeszcze u- 
silniej walczyli o zachowanie pokoju 
światowego. Wierne temu testamen- 
towi występują narody nasze na 
światowym forum politycznym jako 
członkowie potężnego obozu pokoju. 
któremu przewodzi nasz wyzwoliciel 
i przyjaciel, Związek Radziecki. 
| cAdrż ic sein oa 


Pos'edlzen'e sejmowej 
Komisji Budżetowej 


Biuro prac sejmowych kancelarii 
Rady Państwa zawiadamia, że posie- 
dzenie Komisji Budżetowej odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 20 kwietnia 
1953 r. o godz. 17-tej w sali Domu 
Poselskiego przy ul. Wiejskiej nr 4, 


zerwalnymi ' więzami serdecznej 
przyjaźni i wraz z którym, w brater- 
jskiej współpracy, kroczy ku socja- 
| lizmowi. 

Narody nasze. przeżyły ostatnio 
niezwykle bolesne dni. Bratnie na- 
rody radzieckie i cała postępowa 
ludzkość poniosła ciężką i niepowe- 
towaną stratę z nowodu zgonu swe- 
go ukochanego Wodza i Nauczyciela, 
Wielkiego Stalina. Reafizując nauki 
i testament Józefa Stalina, narody 
radzieckie, narody naszych krajów 
demokracii ludowej i masy pracujące 
świata jeszcze `“ bardziej wzmogły 
walke o pakój i posten, 

Setki milionów ludzi, tworzących 

(Ciąg dalszy na str. 2) 


Melbourne oroanizuię 
Olimpiade w 1056 r. 


NOWY JORK PAP) Kongres Mie- 
dzynarodowego Komitetu Olimpij- 
skiego, obradujący w Mexico City 
zatwierdził na posiedzeniu w dniu 18 
bm. organizacje ierzvsk olimoijskich 
p agii roku w Melbourne (Austria- 
ia). 


FINAŁY TURNIEJU KOSZYKÓWKI 
O PUCHAR MIAST 
W hali na Widzewie w Łodzi rozpo- 
czał sie w niątek 17 bm. finałowy turniej 
koszvkówk' meskiej n puchar miast z ua 
działem  renrezentacji Łodzi, Krakowa, 
Poznania į Lublina, 


W pierwszym spotkaniu Poznań po sła= 
bei grze wvgrał z Lublinem 60:39 (32:21). 
W drugim meczu, który stał na bare 
dzo dobrvm pozinmie Łódź po zaciętej 
walce wygrała z Krakowem 58:56 (29:30). 


W drugim dniu turnieju re rezentacja 
gk bota. sę z a Rokiem 50:44 GT 
rugim meczu Krak je 
a 68:46 (31:23). ARE 
o dwóch dniach turnieju prowađsi 
Łódź — 2 pkt., przed Krakowem 1 pkt, 
Poznaniem 1 pkt. i Lublinem 0 pkt. 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Każdy wyprodukowany traktor 
stanowi rewolucyjną silę 


Z okazji wyprodukowania przez 
Zakłady Mechaniczne „Ursus* 20 tys. 
traktorów, w Domu Kultury zebra- 
ła się cała załoga fabryki, aby na 
specjalnej masówce uczcić to wielkie 

. osiągnięcie. 

Na masówkę bohaterskiej załogi 
„Ursusa“ przybyli: minister = 
słu Maszynowego Julian Tokarski, 
wiceminister Rolnictwa — Domagała, 
Sekretarz CRZZ — Czerwiński 
przedstawiciel Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego KC PZPR Mania. 

Z wielką uwagą i radością słu- 
chano odczytanego przez noe 
karskiego tekstu listu Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bierutd do SA 
łogi „Ursusa“, 


Długo nie milkną okrzyki: „Niech 
żyje nasz ukochany Wódz i Nauczy- 
ciel, Bolesław Bierut“. 

„Bie-rut', „Bie-rut* — skandowali 
zebrani wśród burzy oklasków. 


W imieniu Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego głos zabrał min. To- 
karski. ` 


»Waszą radość, Wasze sukcesy dzieli 
dziś cały naród polski — powiedział 
on m. in. — Każdy patriota Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest świado- 
my znaczenia produkcji traktorów dla 
budowy nowego ustroju socjalizmu w 
naszym kraju, znaczenia tej produkcji 
dla przebudowy wsi, a szczególnie w 
okresie przechodzenia szerokich mas 
 zetzyrtne chłopstwa od gospodarki 

dywidualnej do gospodarki zespoło- 
wej, znaczenia produkcji traktorów w 


«e sportu 


OTWARCIE SEZONU LEKKOATLETYCZ. 
NEGO W BYDGOSZCZY 
ŚR. Ponsa Stadionie Let- 
m wardia w Bydgoszczy rozpo- 
częły się z okazji otwarcia sezonu za- 
wody lekkoatletyczne, Na starcie stanęło 
ponad 100 zawodników i zawodniczek 
zdała Bozia koła sportowe i SKS-y 
asta Bydgoszczy. 
Z ciekawszych wyników osiągniętych 
dniu zawodów enić 


A oto wyniki I dnia zawodów: 

zet 4 zę a > 

Przedbieg I: Szwajkowska (OWKS) 13,1, 
ieg II: Orsztynowiez (Gwardia) 12 


*OWKS) H, 2. 
Weinberg (OWKS) 11,5, półfinał = — 
Goździalski (OWKS) 11,3, 2, Gierus (Kol.) 


m — przedbieg I! — Graj (OWKS) 
1:57,4, 2. Sierek (Gwardia) 2:63,0, przed- 
bi t 1:89,8, 2. Ziół- 


E 
a Ey a- e aaa 
Dziś o godz. 16,90 na Stadionte 
ul. Północnej pE ed 
rozegra mecz o mistrzostwo 


ej ligi międzywojewódzkiej z ze- 
Fioty Gdynia, Mecz ten w dużym 


zadecyduje © tym, czy Kolejarz 
grupie drużyn, kro- 
czasowych roagrywkach 


, iż ku- 
pon rzyjmujemy jeszcze dziś do godz. 
16 — askcji IKP, Bydg., ul. Armii 
Czerwonej 20 oraz w kasach Stadionu 
Leśnego m re do momentu rozpo- 
cezęcia spotkania. 
organizatorzy spotkania komunikują 
za naszym pośrednictwem, iż w bilety 
będzie można zaopatrywać się również 


w przedsprzedaży, uruchomionej w zaj 


kretariacie Kolejarza przy ul. Dworco- 
wej 79 dziś w godz. od 10—11. 


DZIS DERBY H-LIGOWCÓW 
BYDGOSKICH 
Jak już informowaliśmy w dniu dzisiej- 
szym o godz. 11,00 na Stadionie Letnim 
Gwardii odbędą się „derby“ o mistrzo- 
stwo II ligi pomiędzy dwoma lokalnymi 
rywalami Gwardią i OWKS' Bydgoszcz. 


KTO ZWYCIĘŻY: 
BONIN CZY KUPCZYŃSKI 

To frapujące pytanie intryguje licznych 
miłośników sportu motorowego. Dziś bo- 
wiem o godz. 16,30 na torze żużlowym 
Stadionu Letniego Gwardii dojdzie do in= 
teresującego spotkania pomiędzy Spójnią 
Wrocław i Gwardią Bydgoszcz. W ramach 
tego meczu spotkają się mistrz. Polski 
Kupczyński z zawodnikiem bydgoskiej 
Gwardii Boninem. Przed tygodniem Bo- 
nin zdołał pokonać Kupczyńskiego na 
Stadonie Olimpijskim we Wrocławiu w 
obecności 50 tys. widzów. Dziś będziemy 
świadkami emocjonującego pojedynku 
rewanżowego pomiędzy tymi dwoma czo- 
łowymi zawodnikami, należącymi 
extraklasy polskiej. 

Program meczu Spójnia Wrocław — 
Gwardia Bydgoszcz przewiduje 9 bie- 
gów, toteż emocji spodziewamy się nie- 
lada. Początek wyścigów punktualnie o 
godz. 16.30. 

SZACHIŚCI POMORZA BEZ MISTRZA 
W Inowrokławiu 16 najlepszych szachi- 
stów Pomorza zakończyło rozgrywki © 
mistrzostwo województwa bydgoskiego. 
Przez 10 dni toczyły się zacięte boje. Nie- 
stety, nie wyłoniły one mistrza, Dwaj 
najpoważniejsi kandydaci do tytułu mi- 
strzowskiego Borchart i Szapiel zdobyli 
bowiem wną ilość punktów, Dopiero 
dodatkowe spotkanie, które wyznaczy 
WKKF Bydgoszcz zadecyduje © tytule 
mistrzowskim. A oto końcowa klasyfika- 
cja turnieju (według -tabeli Bergera): 

1) Borchart (Kol. Tor.) 13 pkt, 2) 
Szapiel (Spójnia Bydg.), 13 pkt., 3) Ry- 
kaczewski (Spójnią Grudz.) 10 pkt.), 4) 
Bratoszewski (AZS Toruń) 9 pkt., 5) 
Chybicki (Gwardia Bydg.) 9 pkt., 6) 
Trybuła (AZS Toruń) 8 pkt., 1) Czer- 
niakow S., (Kol. Toruń) 8 pkt., 8) Da- 
niec (Koi. Brodnica) 7 pkt., 9) Panowicz 
(Spójnia Grudz.) 6,5 pkt, 10) Szaper 
(Spójnia Grudz.) 6,5 pkt., 11) Czernia- 


kow W. (Kol. Toruń) 6,5 pkt., 12) Ko- 
narkowski (Spójnia Grudz.) 6,5 pkt., 13) 
Burdelak (Unia Inowr.) 6 pkt., 14) Gór- 
ny (Unia Inowr:) 3,5 pkt., 15) Nowacki 
(Unia Inowr.) 3,5 pkt., 16) Świrski (Kol. 
Toruń) 3,5 pkt. 


STADION LETNI GWARDII 

Godz. 9,00: Otwarcie sezonu lekko- 
atletycznego. 

Godz. 11.00: Mecz piłkarski o mistrzo- 
stwo II ligi Gwardia Bydgoszcz — OWKS 
Bydgoszcz. 

Godz. 16.30: Mecz żużlowy Gwardia 
Bydgoszcz — Spójnia Wrocław. 


STADION LEŚNY KOLEJARZA 
Godz, 16,00: Mecz piłkarski o mistrzo- 
stwo III ligi: Kolejarz Bydgoszcz — Flo- 
ta Gdynia. 


STADION SPÓJNI ul. NAKIELSKA 
Godz. 9.00: OWKS Bydgoszcz — Kole- 
jarz Bydgoszcz (mecz trampkarzy o mi- 
strzostwo Pomorza. Godz. 9.45: II Spój- 


nia Bydgoszcz — ZKS Kolejarz Byd- 
goszcz (mecz juniorów © mistrzostwo 
Pomorza). Godz. 11.00: Spójnia Byd- 


goszcz — Budowlani Bydgoszcz (B klasa). 
Godz, 13.00: Włókniarz . Bydgoszcz 
Gwardia Koronowo (macz. trampkarzy o 
mistrzostwo Pomorza). Godz. 14.00: Włók- 
niarz Bydgoszcz — Stal Bydgoszcz (mecz 
juniorów o mistrzostwo Pomorza). Godz. 
1515: Włókniarz Bydgoszcz — Unia Łę- 
gnowo (C klasa). Godz. 17.00: Spójnia 
Bydgoszcz — Unia Inowrocław (juniorzy). 


W dniu 18 kwietnia 1953 r. zmarł 


Dr Henryk Kołodziejski 


członek Rady Państwa, poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 


Ludowej, zasłużony 


działacz społeczny 


Cześć Jego Pamięci 


MARSZAŁEK SEJMU 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 


wybitny i długoletni działacz 


W dniu 18 kwietnia 1953 r. zmarł po ciężkiej chorobie 


Dr Henryk Kołodziejski 


spółdzielczy, prezes Naczelnej 


Rady Spółdzielczej 
NACZELNA RADA SPÓŁDZIELCZA 


I ZARZĄD 


CENTRALNEGO ZWIĄZKU SPÓŁDZIELCZEGO 


Przyjażń polsko- 


Nr 93 a 


czechosłowacka 


służy utrwaleniu pokoju Światowego 


(dokończenie ze str. 1) 


wraz ze Związkiem Radzieckim 
światowy obóz pokoju, demokracji 


mechanizacji gospodarki rolnej, w po-|j socjalizmu, jeszcze mocniej zwarły 


tęgowaniu sił į uprzemysłowieniu na- 
szej Ojczyzny Ludowej. A 
Zadaniem robotników, techników, in- 
żynierów, przemy. 
podstawowej bazy produkcji środków 
produkcji jest produkować coraz wię- 
n rolniczych, coraz więcej 


swe szeregi. 


Wkrótce stracie Towarzysza 


po 


słu maszynowego — | Stalina, narody Czechosłowacji, wraz 


z nimi bratnie narody i masy pracu- 
jące wszystkich krajów, dotknął no- 


TY tańszych, nowoczesnych trak- |wy, bolesny cios — zgon umiłowa- 


torów.“ 

Wiceminister Rolnictwa Domagała 
przedstawił zebranym rozwój wsi 
polskiej, a szczególnie — rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej, po 
czym stwierdził m. 1n.: 


„W rozwoju ruchu spółdzielczego nie- 
poślednia jest i Wasza rola, albowiem 
każdy wyprodukowany przez Was trak- 


nego wodza narodów Czechosłowacji, 
prezydenta Klementa Gottwalda. W 


litych ciężkich dniach naród nasz ca- 
jłym sercem dzielił ból z bratnimi 
| narodami Czechosłowacji, które oka- 
|zały wysoki hart ducha, zacieśniając 
| jeszcze silniej swe szeregi oraz wie- 
jzy solidarności z narodami 


obozu 


tor stanowi rewolueyjną siłę, która po- | socjalistycznego. 


maga nie tylko przewracać skiby zie- 
mi, ale przeorywać skostniałą i zacofa- 
ną TAIRI chłopa, albowiem 20 tys. 
traktorów, które zostały wypuszczone 
z Waszych zakładów, dzięki znojnej 
pracy robotników, majstrów, techni- 
ków i inżynierów, to, mówiąc słowami 
nieśmiertelnego Stalina, 20 tys. „poci- 
sków, rozsadzających stary burżuazyj- 
ny świat i torujących drogę nowemu, 
socjalistycznemu ustrojowi na wsi“. 
Przemówienie wiceministra Doma- 
gały przyjęła załoga „Ursusa“. owa- 


cyjnie. 


Z okazji wyprodukowania 20-ty- 
sięcznego traktora 161 przodujących 
róbotńików, techników i inżynierów 
Zakładów Mechanicznych „Ursus“ 
otrzymało nagrody na ogólną sumę 
200 tys. zł. 


2 miliony 
robotników rolnych 


strajkowało we Włoszech 


RZYM. W dniu 16 bm. wybuchł 
we Włoszech 24-godzinny strajk po- 
wszechny 2 milionów robotników 
rolnych, domagających się poprawy 
warunków bytu oraz wypłaty zasił- 
ków dla bezrobotnych  przewidzia- 
nych w ustawie, uchwalonej przez 
parlament w 1949 r, a dotąd nie 
wprowadzonej w życie. 


Narody nasze przekuwają ból w 
siłę i patrzą w przyszłość z nie- 
wzruszoną wiarą i ufnością w 
wielką prawdę idei  nieśmiertel- 
nego Lenina i Stalina, w słuszność 
ich wskazań i nauk, przyświecają- 
cych nam w walce o socjalizm i 
umocnienie pokoju. W walce tej 
niezłomnie kroczymy u boku Wiel- 
kiego Związku Radzieckiego — na- 
szego wspólnego przyjaciela i wy- 
zwoliciela z niewoli hitlerowskiej, 
ostoi pokoju i wolności narodów. 
Naród polski z głęboką sympatią i 
solidarnością obserwuje wspaniałe 
postępy jakie w swym budownictwie 
socjalistycznym czyni bratnia Cze- 
chosłowacja. Przyjaźń i wszechstron- 
ma współpraca polsko-czechosłowac- 
ka, wyrazem której jest układ o 
przyjaźni i wzajemnej pomocy, jak 
i inne zawarte przez nasze kraje 
umowy, pogłębia się z każdym 
dniem. Służy ona wydatnie żywot- 
nym interesom naszych narodów i 
przyczynia się do przyspieszenia ich 
postępów we wszystkich dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego oraz 
do zwiększenia ich wkładu do walki 
światowego obozu pokoju o utrwale- 
nie pokojowego współżycia między 
narodami na całym świecie. 

Jest gorącym pragnieniem narodu 


i rozszerzać współpracę naszych na- 


rodów we wszystkich dziedzinach ich 
życia, umacniać zwartość i siłę ca- 
łego obozu pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu pod przewodem Wielkiego 
Kraju Rad. SS 

Cieszy mnie wasze zapewnienie, 
towarzyszu ambasadorze, że w dzia- 
łalności swej uczynicie wszystko dla 
dalszego umocnienia braterskich sto- 
sunków między naszymi krajami, 
Życzę wam jak najlepszych wyników 
w realizacji tych zadań i pragnę za- 
pewnić was, że możecie liczyć na 
pełne przyjazne poparcie zarówno 
Rady Państwa, jak i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“. 

* 


Przy składaniu listów uwierzytel- 
niających obecni byli: kierownik 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
wiceminister Stefan Wierbłowski, 
wiceminister spraw -zagranicznych 
Marian Naszkowski, Sekretarz Rady 
Państwa Marian Rybicki, dyrektor 
protokółu dyplomatycznego MSZ 
Edward Bartol i dyrektor gabinetu 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Franciszek Nowak. 

Ambasadorowi Vojaczkowi towa= 
rzyszyli członkowie ambasady Repu- 
bliki Czechosłowackiej: I sekretarz 
dr Jan Jersak, attache wojskowy i 
lotniczy mjr Frantiszek Duzi, I se- 
kretarz Frantiszek Szebor, III sekre- 
tarz Jan Oburka, attache handlowy 
Frantiszek Merta i zastępca attache 
wojskowego i lotniczego ppor. Miro- 
slav Hatina. 

Po wręczeniu listów uwierzytel- 
niających Przewodniczący Rady 
Państwa przyjął ambasadora Vojacz- 
ka na audiencji prywatnej, przy któ- 
rej obecni byli wiceminister Stefan 
Wierbłowski i wiceminister Marian 
Naszkowski. 

Przybywajacemu do gmachu Rady 
Państwa ambasadorowi kompania 
honorowa Wojska Polskiego oddała 
honory wojskowe przy dźwiękach 
hymnu narodowego Czechosłowacii; 


|przy odjeździe ambasadora Vojaczka 


odegrany został polski hymn naro= 


polskiego jeszcze bardziej pogłębiać | dowy. 


' 4 
Stanisław Stefański 
u 
P racownicy umysłowi, stanowiąc 
najbardziej aktywną i kierow- 
niezą siłę w Stronnictwie, stawali się 
coraz liczniej ofiarnymi działaczami 
politycznymi, prelegentami na licz- 
nych zebraniach rzemieślniczych, po- 
magali wielu kolegom rzemieślnikom 
w przełamywaniu trudności natury 
ideologicznej i gospodarczej. 

Na tle współpracy ideologiczno- 
politycznej między rzemiosłem a in- 
teligencją skupioną w szeregach 
Stronnictwa osiągnięte zostały po- 
ważne wyniki. W ciągu lat 1950— 
1952 ilość rzemieślników zarówno u- 
spółdzielczonych .jak i indywidual- 
nych w szeregach Stronnictwa wzro- 
sła w trójnasób. Rzemieślnicy stali 
się liczebnie poważną siłą w ramach 
Stronnictwa. Problematyka rzemieśl- 
nicza, zagadnienia ekonomiczne, 
związane z działalnością gospodarczą 
rzemiosła, stały się codziennym chle- 
bem naszych Komitetów terenowych. 
Do Rad Narodowych, do Komisji 
Drobnej Wytwórczości coraz częściej 
delegowani byli rzemieślnicy 
członkowie Stronnictwa Demokra- 
tycznego. 

Na tle tej drogi rozwojowej jasną 
się stała potrzeba właściwego usta- 
wienia naszej pracy politycznej na 
odcinku rzemieślniczym. Stan licz- 
bowy rzemiosła w Stronnictwie 
stworzył sprzyjające warunki dla 
rozwoju pracy politycznej na tym 
edcinku. Poważną lukę jednak sta- 
nowił dotychczasowy stan rzeczy w 
postaci jednostronnego obciążenia 
aparatu etatowego niemal całością 
prac, co z kolei spowodowało znacz- 
ne zdemobilizowanie aktywu spo- 
łecznego. 

Władze Stronnictwa, przeprowa- 
dzając analizę i wyciągając wnioski 
polityczno-organizacyjne z powstałej 
sytuacji wyraźnie podkreśliły wagę 
i znaczenie pracy społeczno-politycz- 
nej nie tylko aktywu etatowego czy 
społecznego, ale każdego członka 
Stronnictwa. Ciężar pracy politycz- 
nej został więc celowo i zrozumiale 
przesunięty z aktywu etatowego na 
aktyw społeczny. Rola poszczegól- 
nego aktywisty wzrasta i wzrastać 
będzie — gdyż staje się on czynnym 
organizatorem pracy politycznej w 
Stronnictwie. 

Najbardziej postępowa część rze- 
miosła znalazła się w setkach komó- 
rek Stronnictwa w całym kraju. 
Stronnictwo stało się ich organizacją 
polityczną. Skoro staliśmy się wraz 
ze znaczną liczbą rzemieślników 
członków Stronnictwa, organizatora- 
mi pracy politycznej wśród tej ba- 
zy społecznej, to jasne, że winniśmy 
starać się uważać za członków Stron- 
nictwa tych, którzy pracują i współ- 
działają z jego organami, żyją pro- 


blematyką Stronnictwa nie tylko 
od wielkiego dzwonu, a więc podczas 
zjazdów czy narad, lecz stale, na co- 
dzień. Winniśmy zatem Stronnictwo 
zbliżyć do rzemiosła i rzemieślników 
do Stronnictwa. Tą drogą powinniś- 
my pójść. 

Zadaniem naszym jest dopomóc 
rzemiosłu, jak również usługowcom 
i drobnym kupcom, a więc całej ba- 
zie drobnomieszczaństwa w` przej- 
ściu z gospodarki indywidualnej do 
gospodarki socjalistycznej. Zadanie 
to niełatwe. Szczególnie gdy chodzi 
o ludzi, którzy nie zawsze potrafili 
widzieć perspektywy przyszłości, a 
tkwią w swej świadomości w rzeko- 
mej szansie, jaką dawała im prze- 
szłość. W rzemiośle np. ludzie tacy 
widzą w przeszłości tylko Chowań- 
czaków, Leszczyńskich, Hiszpańskich 
i Gajewskich ale nie potrafią przy- 
pomnieć sobie nędzy rzemieślniczej, 
dziesiątków tysięcy, ba setek tysięcy 
biedoty  rzemieślniczo-chałupniczej. 
Ludzie tacy mają krótką pamięć. 
Warto więc przypomnieć im ową 14, 
16 i 18-godzinną pracę na dobę, z 
głodowymi zarobkami sięgającymi 
aż do 50 zł miesięcznie. Obowiązy- 
wało wtedy powszechne hasło — by- 
łeby się utrzymać na powierzchni 
życia, byleby dzień dzisiejszy minął, 
a jutro może będzie lepsze, może bę- 
dzie bardziej syte od głodnego dnia 
poprzedniego. Była to beznadziejność 
ustroju kapitalistycznego. 

Bojowym zadaniem naszych dzia- 
łaczy społecznych, naszych instruk- 
torów społecznych jest porać się z 
tymi trudnościami przez naświetla- 
nie rzeczywistości kapitalistycznej, 
tej zmory nękającej w przeszłości 
każdego człowieka pracy. Przez 
zwiększenie pracy ideologiczno-po- 
litycznej w naszych kołach rze- 
mieślniczych przy organizacjach 
cechowych powinniśmy uzyskać | 
wpływ na pracę całego Cechu, na' 
pracę jego Zarządu. Cechy bowiem 
z organizacji o pięknych tradycjach 
dostosowanych do minionej epoki, 
stały się dziś w wielu przypadkach | 
organizacją biurokratyczną, nie zaw- | 
sze żyjącą troskami i bolączkami 
swych członków — rzemieślników. 
Upolityczniając masy rzemieślnicze, 
podnosząc ich świadomość ideolo- 
giczno-polityczną, ich rozeznanie 
społeczne, zbliżając je do władzy lu- 
dowej — stworzymy właściwe prze- 
słanki do głębszej pracy dla idei so- 
cjalizmu, idei dokoła której skupiła 
się już olbrzymia większość naszego 
narodu. 

Jesteśmy w okresie realizacji Pla- 
nu 6-letniego. Droga nasza jest już 
dla wielu ludzi naszej bazy prosta i 
jasna. Pragną oni wraz z nami zbu- 
dować lepsze jutro dła wszystkich 
ludzi pracy. Przed naszym aktywem | 


ie wypełnimy 


społecznym stoją zadania, by na bar- 
dzo trudnym odcinku wykonać o- 
kreśloną pracę społeczno-polityczną. 
Szczególnie trudnym, bo ulokowa* 
nym między obiema stronami bary- 
kady. Między zwycięską przyszłością, 
a walczącą o zachowanie swych 
przywilejów klasowych przeszłością. 
Poczuwamy się do odpowiedzialno- 
ści za każdy odcinek powierzonej 
nam pracy, za drogę rozwoju i roz- 
kwitu naszej Ojczyzny. Jesteśmy 
współuczestnikami wielkich zwycię- 
skich bitew o nowe jutro narodu 
polskiego. To wszystko napawa nas 
niekiedy słuszną dumą i nakłada na 
nas — jako członków Stronnictwa 
Demokratycznego — szczególne obo- 
wiązki. 

Nasza droga — to otwarty gości- 
niec wydeptany nogami żołnierzy, 
nogami robotników, budowniczych 
nowego życia, chłopów, inteligentów, 
rzemieślników, wydeptany nogami 
całego narodu, dążącego wbrew 
przeszkodom, wbrew trudnościom, 
wbrew kłodom, jakie rzucają nam 
pod nogi wrogowie — do zwycię= 
stwa socjalizmu. 

Rzemiosło, uleczone z kapitali- 
stycznych przeżytków, stanowi i sta- 
nowić będzie ważną i cenną grupę 
społeczną w życiu naszego Państwa 
Ludowego, w życiu naszego narodu. 

Pracować będziemy nad przyśpie- 
szeniem wyzwolenia się rzemiosła 
z nawarstwień kapitalistycznych, u- 
łatwimy mu zajęcie godnego miejsca 
w szeregach budowniczych Polski 
Socjalistycznej, sięgać będziemy do 
dziesiątków tysięcy bezpartyjnych tej 
bazy, by pracę naszą uczynić sku- 
teczniejszą i owocniejszą. 

Przed nami jest długi szmat pra- 
cy, pracy poważnej i trudnej. Od te- 
go jak się do tej pracy weźmiemy, 
jak nią pokierujemy, wiele zależeć 
będzie. Nabraliśmy doświadczenia, 
wiele nauczyliśmy się. Stajemy dziś 
„do nowych zadań. 

Do tej pracy staje również rze- 
mieślnik-aktywista, rzemieślnik- 
działacz. Mamy wśród nas ich wielu, 
są ich setki tysiące oddanych spra- 
wie Polski Ludowej. Pójdziemy wraz 
z nimi do mas rzemieślniczych, by 
w codziennym styku z masami w co- 
dziennej pracy szybciej wykonać na- 


ięknie, 

szczęśliwsze jutro. Zadanie” 3a 
słuszne i wypełnimy je. My razem, 
we wspólnym pochodzie, my pra- 
cownicy umysłowi i my rzemieślnicy 
p» o aa aa socjalizmu, w imię 

oju dla dobra n 
Ludowej. p OWA 


Stanisław Stefański , % 


se Nr I 


PY IO rocznice fteroicznego zrywu 


że, 


iedziana tarcza słońca maluje 

rdzą mury warszawskich ka- 

qe mienic. Gdy obłok dymu gęst- 

nieje, pełne ruchu i zgiełku ulice 

śródmieścia zdają się ociekać krwią, 

a w powietrzu wirują płaty zwęglo- 

nych szczątków tego, co kiedyś zwa- 
ło się mieniem ludzkim. 


Getto płonie... 


Nadchodzi noc, skąpana w łunę 
pożarów, ogarniających coraz sze- 
rzej dzielnicę żydowską. Warszawa 
czuwa. Ucho łowi dalekie odgłosy 
strzałów. Oczy ze zgrozą wpatrują 
się w krwawy blask wiszący nad 
miastem, a dłoń zaciska bezsilną 
szo grą” do hitlerowskich morder- 
ców. 


Lecz oto obok wstrząsających wie- 
ści o potwornych zbrodniach faszy- 
stowskich zbirów, przedziera się za 


długie mury, opasujące nieprzeby- 
tym pierścieniem miejsce kaźni, 


krzepiąca serca wiadomość: 
Getto walczy! Getto broni się! 
* 
śród płonących ulic, wśród po- 
szczerbionych kulami kamienic, 
raz po raz wykwitają nad wal- 
czącą dzielnicą Warszawy czerwone 
sztandary rewolucji i biało-czerwone 
sztandary narodowe. Na murach wi- 
dnieją napisy: „Za naszą i waszą 
wolność“. W heroicznej walce boha- 
terscy bojownicy Getta składają 
swą daninę krwi dla wielkiego dzieła 
zwycięstwa nad faszyzmem, o wyz- 
wolenie społeczne i narodowe. Ich 
walka to jeden z odcinków wspólnej 
walki narodów Europy przeciw fa- 
szystowskiemu molochowi zagłady i 
gwałtu. 


xk 


rzez szereg tygodni trwał boha- 

terski opór bojowników Getta 

warszawskiego. Każdy dom, 
każde przejście były szańcem nie- 
złomnego oporu. Mimo nadłudzkiej 
ofiarności i poświęcenia nierówna 
walka musiała jednak zakończyć się 
klęską. Pomoc z zewnątrz była nie- 
zwykle utrudniona i niejednokrotnie 
niemożliwa. Cóż mogli zdziałać po- 
wstańcy rozporządzający zaledwie 
kilku karabinami, kilkudziesięciu pi- 
stoletami i skąpą ilością granatów i 
amunicji różnego kalibru, , wobec 
wyposażońych w broń pancerną i 
miotacze ognia zbirów hitlerowskich. 
Jednak bohaterowie Getta rozumieli 
w pełni sens i znaczenie swej ofiary. 
„Jesteśmy prześladowani przez hitle- 
rowców potrójnie: jako Żydzi, jako 
Polacy i jako rewolucjoniści* — mó- 
wili z dumą powstańcy żydowscy, 
wyrażając w tych słowach głęboką 
prawdę walki toczonej w Getcie 
warszawskim. 


W tych heroicznych dniach ogrom- 
na większość narodu polskiego w 
pełni solidaryzowała się z bohater- 
skimi obrońcami Getta. Szerokie ma- 
sy ludu pracującego zdawały sobie 
sprawę, że powstanie kwietniowe 
to cenne ogniwo toczonej walki prze- 
ciw ludobójczemu systemowi fa- 
szystowskiemu. Rozumiały one, że 
zbrodniczy plan likwidacji lr*ności 
żydowskiej jest krokiem na 1ze 
zagłady narodu polskiego, że -2- 
nie w Getto warszawskie c "a 
uderzenie w Polskę. Wiedziały. * 
krew wsiąkająca w gruzy Gette 


BOLIWIA 


„niesienie urodzajności ziemi. 


czonej w murach 
skiego, odbiwszy się szerokim echem 
na całym świecie, wzmocniły jeszcze 
bardziej niezachwianą wolę milionów 
bojowników wolności w ich nieugię- 
tej walce z faszystowskim zbrodnia- 
rzem o lepsze jutro ludzkości. 


* 

U stóp Pomnika Bohaterów Getta 
ścielą się różnobarwnym kobiercem 
kwiaty. 

Chwała tym, którzy oddali swe ży- 


w Chinach 


w powiecie Danian w prowincji 
Czansu przed 1 Maja oddany będzie 
do użytku nowy, najpotężniejszy w 
Chinach Wschodnich system nawad- 
niający. Nad brzegami rzeki Erduhe 
zbuduje się 8 stacji pomp. Dla u- 
trzymania poziomu wody w 60 kana- 
łach zbuduje się około 50 śluz. 

Budowa tego wielkiego systemu 
nawadniającego jest przykładem 
troskliwości władzy ludowej o ni 


Pomnik bohaterów Getta w Warszawie. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Bohaterowie Getta warszawskiego 


CAF — fot. Czarnogórski 


cie za wielką sprawę wolności i spra- 
wiedliwości społecznej! Pamięć ich 
heroicznej walki pozostanie na zaw- 
sze w pamięci wszystkich ludzi mi- 
łujących wolność i pokój. 

Dziś w 10 rocznicę tragicznych 
dni kwietniowych jeszcze potężniej 
rozbrzmiewa głos milionów: 

Aby nigdy więcej upiór faszyzmu 
nie groził światu nowym piekłem 
ludobójczej orgii, aby wielka idea 
wolności i pokoju opromieniła świat 
słonecznym blaskiem zwycięstwa! 


STEFAN KRAB 


Wielkie budownictwo 


Ludowych 


odpowiedzi na to chłopi powiatu a- 
ktywnie uczestniczą w robotach bu- 
dowlanych. 


W prowincji Kwantung w styczniu 
zaczęto budowę kanału odpływowego 
Czunszan — Szuńde, o długości 8,5 
km. Do 20 marca wykonano 702 tys. 
m. sześć. robót ziemnych. Zakończe- 
nie budowy, w której bierze udział 
ponad 15 tys. robotników, umożliwi 
znaczne zwiększenie obszaru zasie- 
wów ryżu. 


——— Str.3 = 


Zobowiązania długookresowe W rolnictwie — 


Przękroczyć plany uro 


zez kujawskie pola! pozycjach. W pierwszym kwartale 
r iard nirea z fabryk: | 1953 r. Osięciny zameldowały wyko- 


T przeleciała : 
robotnicy podejmują zobowiązania 


przemysłowe 
przerwy: wzmagamy O 
cy, rytmikę wykonania planów, sta- 
wiamiy czoło brakoróbstwu, witamy 
Święto Pracy wykonaniem planów 
kwartalnych, nadwyżką fabrykatów 
o wysokiej jakości — elementów do- 
brobytu w przyszłości. Kontynuuje- 
my nasz szturm o potęgę gospodar- 
czą i dobrobyt w etapach wzmożo- 
nej, lecz regularnej i dobrze prze- 
myślanej pracy. Takie hasła szły Z 
fabryk przez kujawskie pola i budzi- 
ły oddźwięk. Odezwały się załogi 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
spółdzielni produkcyjnych, chłopi Z 
setek gromad powiatu i Pomorza. 
Chłopi odpowiedzieli robotnikom: 
długookresowe zobowiązania w kie- 
runku podniesienia produkcji rolnej 
i jej jakości — to sprawa dla nas 
istotna. Jej plan kształtował się 
dawno, wynikał z zadań długofalo- 
wej gospodarki, był konieczny dla 
rozkwitu naszej produkcji. Dziś je- 
steśmy dojrzali do podjęcia tych zo- 
bowiązań i zabezpieczenia ich wy- 
konania. Taka jest treść naszych 
wysiłków na warsztacie kujawskiej 
ziemi... 


OD STARTU — PO SIEW 1953 


Taki był również sens narady ro- 
boczej w Osięcinach w pow. Alek- 
sandrów Kujawski. Ta narada sama 
przez się stała się podsumowaniem 
wszystkich osiągnięć — jakie Zespół 
PGR Osięciny ma już za sobą. Ww 


i 


j 
i 


ma 


mhm AEAOÓĆ 


ogniu samokrytyki musiały paść o- |! 


statnie słabizny i chwiejności, mu- 
siały ujawnić się braki niedopu- 
szczalne w gospodarce długookreso- 
wej: brak terminowości w realizacji 
głównych akcji gospodarczych, za- 
niedbania w pielęgnacji i hodowli. 
Pod kątem tych właśnie braków for- 
mowano zobowiązania długookreso- 
we dla gospodarki w zespole. Jest to 
słuszne i właściwe ustawienie spra- 
wy. Słuszne dlatego, że zabezpiecza 
wykonanie planów produkcji i hodo- 
wli, zabezpiecza i wyklucza od przy- 
padku wykonanie ogólnego harmo- 
nogramu. 

Osięciny w 1945-6 roku — to zle- 
pek kilkunastu gospodarstw na Ku- 
jawach. Należało wykonać podstawo- 
wą pracę organizacyjną, aby utwo- 
rzyć z nich jednolity organizm go- 
spodarczy, siłę produkcyjną, pod- 
nieść niską stosunkowo (wobec do- 
brej klasy ziemi) wydajność z ha, 
rozwinąć prymitywną mechanizację, 
rozbudować hodowlę. Należało 
tchnąć w tę ziemię zdobycze nowo- 
czesnej agrotechniki, nauczyć ludzi 
gospodarować oszczędnie i wydajnie, 
wskazać im sztukę łączenia zapału z 
chłodną rozwagą planisty i cierpli- 
wego gospodarza. Te prace wykona- 
no na ogół i Osięciny zdobyły dobre 
imię na Pomorzu. Osięciny są w czo- 
łówce produkcji rolnej w tej części 
Kujaw. 

Zespół Osięciny podnosił systema- 
tycznie wydajność z ha. W 1952 r. 
notowano: pszenica 28 kwint. z ha, 
żyto 26 kwint., jęczmień 31, buraki 
cukrowe 206 kwint. z ha. Przy zróż- 


| nicowanej klasie roli — jest to do- 


bra przeciętna wydajność z ha. Plan 
produkcji roślinnej i zwierzęcej w 
1952 r. przekroczono na wszystkich 


dzaju! 


nanie planów hodowlanych w 135 


wyróżniającym się 


bez | ciągle, zdolnym zootechnikiem Będ- 


kowskim na czele, z dzielnym sani- 
tariuszem  Mazurkiem w pierwszej 
linii. Główną akcję pierwszego kwar- 
tału — siew wykonano już 3 
kwietnia. Oto dowody na rozwijanie 
planowej gospodarki w Osięcinach. 
W zespole tym zastosowano siewy 
krzyżowe, stosuje się również możli- 
wie najszerzej , wszystkie zdobycze 
agrotechniki, wzmacnia bazę maszyn 
pomocniczych. W oborach można 
już zastać kilkaset sztuk bydła i go- 
spodarka hodowlana jest wybitnie 
intensywna. Oto prosty rachunek 
dotychczasowych osiągnięć, podsta- 
wa do podjęcia zobowiązań długo- 
okresowej gospodarki — zobowiązań: , 
ulepszania i systematycznego rozwo- 
ju kujawskiego warsztatu ziemi — ; 


Osięcin. ; 
Historia rozwoju tego zespołu jest 
charakterystyczna i potrzebna dlą 


ukazania potrzeby walki o systema-=* 
tyczną i coraz lepszą produkcję rolną. 
O tym właśnie mówili ludzie na na- 
radach roboczych i w tym kierunku 
formowały się zobowiązania załogi. 
Analizując poszczególne akcje 
stwierdzono potrzebę skrócenia akcji 
pielęgnacyjnej buraków — jako zbyt 
przewlekłej i prowadzonej powierz- 
chownie. Zobowiązanie brzmi: skró- 
cić okres pielęgnacji buraków i po- 
lepszyć metody pielęgnacji. Umożli- 
wi to zarówno podniesienie wydaj- 
ności z ha, jak i terminowe wykopki. 
Podobne zobowiązanie dotyczy Wy- 
kopków ziemniaków (w ub. roku plon 
był bardzo słaby). Zobowiązania dłu- 
gookresowe ujmują również problem 
skrócenia akcji żniwnej, a zatem 
mobilizują załogę do dokładnego 
przygotowania tej akcji. W planach 
produkcji rolnej są to zobowiązania 
główne, określone w terminach. 

Brygady hodowlane działać będą 
(według listy zobowiązań) w kierun- 
ku zwiększenia dostaw mleka (a za-' 
tem podniesienia mleczności krów), 
zwiększenia dostaw produktów . 
mlecznych, w dziale hodowli trzody 
chlewnej zwiększy się dostawę tucz- 
ników i bekonów. Wszystkie zobo- 
wiązania zamykają się w ogólnym, 
konkretnym ujęciu: przekroczyć pla- 
ny urodzaju. Jest zrozumiałe że każ- 
de z tych zobowiązań określone jest 
procentem zwiększenia względnie 
terminem wykonania akcji. Tylko 
wówczas są one realne i twórcze. 

K. 


Racjonalizator Władysława Gołda - bra= 
karz ZWUT im, Komuny Paryskiej w 
Warszawie. (CAF). 


HAWANA OOOO ui wwwwnawiwiniee 


„I daszmalarz Orłowski... 


iedy Izabela Czartoryska spot- 

kała się po raz pierwszy Z 

leksandreń  Orłowskim, nasz 
znakomity malarz nie prezentował 
się bynajmniej efektownie. Umoru- 
sany był bowiem jak nieboskie stwo- 
rzenie i z ogromnym zapałem dłu- 
bał palcem w nosie. Nie był jeszcze 
wówczas. Aleksandrem wielkim, tyl- 
ko małym Olesiem, zbijającym bąki 
w ojcowskiej karczmie w Siedlcach. 
Do tejże to właśnie karczmy zaje- 
chali księstwo Czartoryscy na krót- 
ki postój w drodze do Warszawy. 
Ponieważ księżna Izabela nie była 
przeciętną gęsią z ksiażęcym tytu- 
łem. ale fundatorką Muzeum w Pu- 
ławach, przeto nie mogła nie zwró- 
cić uwagi na niezwykły rodzaj za- 
bawy unrawianej przez małego ło- 
buzo. Chłopiec: mianowicie, czym 
mógł i na czym mógł smarował prze- 
dziwne rysunki. Robił to z taką wer- 
waj tak udatrie, że księżna zabrała 
chłopca ze soba, by go pokazać mi- 
strzowi Norblinowi. 

Norblin, nadworny malarz Car- 
toryskich. byt nie tylka wysokiej 
klasu artysta. ale i wielkiej kultury 
pedeonqiem. Poznał się więc od Ta- 
gu na talencie Olesia i wziął się bar- 


dzo gorliwie do jego kształtowania. 
Cóż, kiedy uczeń bardzo był niesfor- 
ny. Ponosił go temperament żywio- 
łowy i bujny i wynosił z pracowmi 
przy każdej okazji. Czasem na krót- 
ko, a czasem, niestety, na całe okre- 
sy. W szesnastym roku życia, Oleś, 
czmychnąwszy do wojska, wziął na= 
wet udział w bitwie pod Zegrzem i 
wrócił ranny z placu boju. Nie dłu- 
go jednak popasał w pracowni. Po- 
ciągnęło go znowu, tym razem do — 
cyrku. Po dłuższej wędrówce z CyT- 
kowcami - wylądował nasz artysta u 
stryja, w jego sklepiku przy ul. Ko- 
ziej. Był w biedzie, bo księstwo 
Czartoryscy, po „odkryciu“ go i od- 
daniu w naukę’ Norblinowi, przesta- 
li się nim zajmować. Ale nie przestał 
sie nim zajmować anielsko cierpli- 
wy mistrz, który marnotrawnego 
ucznia wział znowu do swej pracow- 
ni. Zacny Francuz chciał go koniecz- 
nie nauczyć tego wszystkiego, co 
sam umiał. A umiał bardzo wiele, 
i jako malarz i jako grafik. I wiel- 
ka szkoda, że nasz Orłowski taki był 
szaławiła i lekkoduch. Nie nauczył 
się, niestety, porządnie malować. To 
jednak pozostanie trwałą zasługą 
Norblina, że umiał uczniowi otwo- 


rzyć oczy na otaczającą go rzeczy- 
wistość i że nauczył go rysować z 
natury. Tę pozyskawszy podstawową 
umiejętność, nasz niecierpliwy arty- 
sta już nie chciał uczyć się dłużej, 
tylko z całym impetem skoczył w 
nurty życia. 

Ołówek i szkicownik — oto był 
cały jego warsztat. Przenosił się z 
nim na burzliwej fali życia, od skle- 
piku do pałacu, z koszar do 'cyrku, 
z bruków miejskich na wieś, z przy- 
gody w przygodę... 

W przeciwieństwie do swych kole- 
gów po fachu — nie lubił samotno- 
ści, tylko pracował najchętniej oto- 
czony ciżbą widzów. 

Tak rysując — bawił gości księ- 
cia Józefa „Pod blachą”, czy Radzi- 
wiłłów w „Arkadii“. Nie zależało 
mu zresztą specjalnie na możnych 
tego świata. Równy dla wszystkich, 
pełen werwy i dowcipu, pogodny, 
prosty i serdeczny — czuje się do- 
brze w każdej sytuacji, która poz- 
wala mu swobodnie rysować naj- 
ruchliwsze przejawy życia: bitwy, 
pochody, obozy, utarczki, człowieka 
w akcji i konia. Bule by tulko mie 
kazano mu rysunków wykańczać. 
wypiłowywać, kaligrafować. „Koń 
jego, od ręki rzucony — był arcy- 
dziełem, koń jego wypracowany, wy- 
kończony, ogładzony — był prosta 
szkapą!* — powie o jego twórczośc 
jakże trafnie, w swych pamiętni- 
kach Stanisław Morawski. W tych 
właśnie szkicach „od ręki", szcze- 
rych, bezpośrednich, niezmiernie cel- 
nie oddających świetnie zaobserwo- 


waną rzeczywistość — leży odręb- 
ność, polskość, nowość i wielkość 
sztuki Orłowskiego. Sztuki zapo- 
czątkowującej narodową formę ma- 
larstwa polskiego. 

Tragiczny los ojczyzny, "nie daje 
niestety, Orłowskiemu możności pra- 
cy w kraju. Zostawiwszy tu setki 
swoich wspaniałych szkiców, udaje 
się do Rosji i osiada na stałe w Pe- 
tersburgu. Zdobywa tu rychło sławę, 
powodzenie, godność akademika i 
przyjaciół. Wśród nich — Puszkina 
i Mickiewicza. Postawią mu oni 
pomniki w swych nieśmiertelnych 
pieśniach: 


„.chwyć swój szybki ołówek 

Rysuj Orłowski noc i bitwę...“ 
napisze w księdze drugiej „Rusłana i 
Ludmiły* — Puszkin. A Mickiewicz? 

Był taki pamiętny wieczór w Pe- 
tersburgu, kiedy, w dzień imienin 
Adama, zebrali się razem jego przy- 
jaciele. W trakcie wieczoru .noszły 
dwa talenty na wyścigi“. Mickie- 
wicz tmprowizował tragedię o Samu- 
elu Zborowskim, a Orłowski w prze- 
ciągu dwu godzin stworzył  czter- 
naście kapitalnych rysunków, pło- 
dów natchnienia i geniuszu“ — jak 
to określił w podziwie jeden z u- 
czestników uczty.1) 

A później, już na paryskim bruku 
tak w III ksiedze „Pana Tadeusza" 
"apieczni Mickiewicz świetnego TY- 
"ownika: 

„Nasz malarz Orłowski... 

.„.miał gest soplicowski 


1) Wł. Tatarkiewicz „Al. Orłowski" 


(Trzeba wiedzieć, że to jest 
Sopliców choroba, 

Że im oprócz Ojczyzny nic się nie 
podoba. 


) 
Orłowski, który życie strawił 
w Petersburku, 
Sławny malarz (mam jego kilka 
szkiców w biurku) 
Mieszkał tuż przy cesarzu, 
na dworze, jak w raju, 
A nie uwierzy Hrabia — 
jak tęsknił po kraju. 
Lubił ciągle wspominać swej 
młodości czasy; 
Wysławiać wszystko w Polsce: 
ziemię, niebo, lasy...“ 


Wspominać nie tylko, lubił, ale $ 
umiał tak  przekonywająco i ser- 
decznie, że rysunki jego taką do 
dziś dnia zachowały świeżość t 
dźwięczność, jak wiersze Mickiewi= 
cza. Tylko — jeśli Mickiewicz daw= 
no już trafił pod nasze strzechy, to“ 
Orłowskiego trzeba się było doszu= 
kiwać w zbiorach muzealnych. Trze= 
ba było, do — wczoraj, bo dziś — 
Biuro Wydawnictw Przemysłu Lu- 
dowego i Artystycznego wypuściło 
cykl dzieł Orłowskiego w popular= 
nym wydaniu albumowum. 

Dwanaście bardzo starannych re= 
produkcji wielobarwnych poprze- 
dzonych przystennum i rzeczowym 
wstepem Heleny Blumówny — to 
znakomita wnmrost okazja do bardzo 
czestyuch, interesuiacych i uimują= 
cych spotkań z Aleksandrem Orłowe 
skim. 


MARIAN TURWID 


egoroczne spotkanie młodzieży 
T całego świata odbędzie się zi 
stolicy Rumuńskiej Republiki Ludo- 
ukareszcie. Tu odbędzie się 


| manifestacja 
młodych bojowników sprawy 
Take, 


i 
odbywać się będzie 


w mieście, w którym rok każdy przy- 
za doniosłe przemiany, stwarzające | 


esztu coraz. lep- 
= ag pucisze, radośniejszę życie. | 
3 um rozrastała się w 
okresie niesłychanego rabunku prze- 
bogatej w skarby naturalne, żyznej 
ziemi rumuńskiej przez krajowych i 
zagrani. skiwaczy. Ten 


{ 


państwa wywarł swe 
czu miasta. Między luksusowym, 
centrum miasta, a 

dzielnicami nędzy robotniczej coraz 
bardziej pogłębia się przepaść. Wo- 
koło tak zwanego „małego Paryża”, 
zbytkownej dzielnicy nafciarsko-bo- 
farskiej, rozciągały się osiedla robot- 
micze, tonące w „błocie, pozbawiona 
odników, ciem- 

ne © domach nieskanalizowanych, 
lonych wodociągów i światła 


10. 
Taki to spadek otrzymała ludowa 
po ea kapitalistycz- 
monarchii, kiedy rządziła pań- 
stwem jedna z najbardziej przekup- 
nych i zdegenerowanych dynastii. 
Nowe e miejskie otoczyły 
opieką robotnicze przed- 
snieścia. wy pierwszym szturmie wy- 
budowano 17 km nowej sieci wodo- 
Dzięki budowie tamy na 
rzece z oraz 19 kilometro- 
wego kanału można było w 1952 r. 
doprowadzić do zaniedbanych daw- 
niej dzielnic o 5 milionów m? 
wody więcej niż w roku uprzednim: 
Zbudowano 17 km nowej sieci ka- 


nalizacyjnej. Instalacje gazowe wzro- 
sły w stosunku do 1946 r. o 100 


Zbudowano 11 km nowych linii 
| ano. mada a tabor tramwajowy 


wzrósł czterokrotnie. Liczba auto- 


Hst z Warszawy 


odbudowuje się zab 


" PRACOWITE ramię wielkiego 
dźwigu-wieży belkę po belce prze- 
nosi z staromiejskiego rynku na bu- 


Jest naprawdę na co popa- 

ze Starym Mieście w Warsza- 

wiel ruch i atmosfera gorą- 

eej, prawdziwej pracy. Cegły, stalo- 
we szymy, drzewo, 


niedawno widać było 
i ruiny, teraz stoją 
zabytkowe kamienicz- 


SZ 


Tam, gdzie 


I 


się czerwienią cegieł | 
m słońcu. : 
W bieżącym roku postanowiono | 
odbudwać ulicę Piwną, Zapiecek, | 
Szeroki Dunaj i Stary Rynek, a wi 
przyszłym resztę tak zwanego Trak- 
tu Staromiejskiego. 
Przewiduje się, że kamieniczki na 
po stronie Barsa.i Zakrzew- 
skiego będą gotowe w stanie suro- 
wym już w końcu kwietnia. Kamie- 
niczki po stronie parzystej ul. Piw- 
nej już są właściwie gotowe, tylko 
trzeba jeszcze przeprowadzić roboty 
wewnętrzne. Murarze starają się, | 
żeby jak najprędziej zakończyć bu- | 
dowy realizując swoje zobowiąza- 
nia o zwiększonej wydajności pracy. 
w u 22 lipca część Starego Mia- 
sta już całkowicie gotowa stanowić 
będzie -chlubę stolicy. 
Niebawem zacznie się budowa na- 
wierzchni staromiejskich uliczek, a 
instalowanie pięknych ku- | 
latarni, harmonizujących z za- | 
bytkowymi domami.. Latarnie te, 
będą wisiały na ścianach, wy. | 
konuje mistrz Januszkiewicz. 
. Nad Starym Miastem wysoko wy- 


ki, mieniące 
w kwietniowy 


owy Bu 


cznych wyzy 
gy loer charakter ówczesnego ustro= | alizacja 
ı -- półfeudalnego stworzy z 


piętno na obli- listyczne, 


Rynek Starego Miasta jest wielkim placem budowlanym (Foto — IKP) 


ka 


Dzięki pomocy radzieckiej założono 


GENERALNY PLAN ( 
PRZEBUDOWY BUKARESZTU 
Dalsze perspektywy rozwoju Bu- 

karesztu nakreślają uchwały KC Ru- 
muńskiej Partii Robotniczej oraz 
Rady Ministrów Rumuńskiej Repu- 
bliki Ludowej w sprawie general- 
nego planu przebudowy miasta. Re- 
tego gigantycznego planu 
Bukaresztu miasto socja- 
jednolite architektonicznie, 
o wygodnych arteriach komunika- 
cyjnych, urządzeniach socjalnych i 
kulturalnych, doskonałych warun- 
kach zdrowotnych, nowoczesnych 
dzielnicach mieszkalnych. Wzdłuż 
głównych szlaków komunikacyjnych 
oraz na ich skrzyżowaniach i wokoło 
wielkich placów powstaną połączo- 
ne harmonijnie wielkie kompleksy 
nowoczesnych budowli, których cen- 
tralnym punktem dekoracyjnym bę- 
dzie monumentalny Pałac Kultury, 
„Nauki i Sztuki. i 
Przyszła sieć komunikacyjna. mia- 
sta zasadniczo opierać się będzie na 
dzisiejszym rozplanowaniu ulic, któ- 
re kształtowało się wraz z historycz- 


nym rozwojem miasta. Jednakże ze | 


względu na ułatwienia komunikacyj- 
ne, względy estetyczne i zdrowotne 
sieć dawnych ulic ulegnie pewnej 
korekcie. 


BUKARESZTEŃSKA KOLEJ 
PODZIEMNA 


Dambowica była dawniej podziem- 
nym kanałem, który stanowił istotną 
zmorę ludności, gdyż w brudnym ka- 
nale lęgły się zarazki chorobowe. 
Zamiast tego kanału powstanie rzeka 
o 50 do 60 metrach szerokości, a 
wspaniały kamienny bulwar nad- 
brzeżny będzie stanowił jedną z 


a Rynku Starego Miasta 


ytkowe kamieniczki 


rasta sylweta odbudowanej kated- 
ry. Prace trwają tutaj „na całego". 
Ostatnio dokonano tu ciekawego od- 
krycia w podziemiach. Natrafiono 
bowiem na kryptę grobową z okresu 
gotyku, a w niej na trumny zawie- 
rające dwa szkielety mężczyzn, któ- 
re najprawdopodobniej są szkieleta- 
mi ostatnich książąt mazowieckich z 
dynastii piastowskiej — księcia Ja- 
nusza i księcia Stanisława. 

Jak wiadomo, na Starym Mieście 
natrafiono po wojnie na dalsze 


T RANDA 


fragmenty murów średniowiecznych 
i na barbakan, którym zaopiekował 
się prof. Zachwatowicz. Dawna fo- 
sa u podnóża murów miała podobno 
około 8 metrów głębokości i ciągnę- 
ła się niemal na szerokości całego 
Podwala. Władze konserwatorskie 
Polski Ludowej postanowiły oczy- 
wiście zrekonstruować mury Starej 
Warszawy. 


W chwili obecnej część barbakanu późn 


z dwiema wieżami znajduje się w 
w odbudowie. Do celów odbudowy 
używa się specjalnej cegły gotyc- 
kiej. Plan rekonstrukcji przewiduje, 
że także w bieżącym roku odbudo- 
wane zostaną mury zewnętrzne i 
wewnętrzne na przestrzeni około 
100 metrów oraz „wieża marszał- 
kowska“. 

Warto naprawdę wybrać się na 
spacer na warszawskie Stare Mia- 


się 11-krotnie: 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
reszt 


i 
połączenie Lar 
Tak więc Bukareszt 


NOWE DZIELNICE ROBOTNICZE 


Raz na zawsze zniknie jaskrawy 
kontrast między wygodnym śród- 
mieściem i peryferiami, pozbawio- 
nymi 


BSE 2 


Jedna z głównych ulic stolicy Rumunii — Bukaresztu. 


mieszkaniowe. pozostanie tylko 25 


© księgach obrotów 


opowiadanie pierwsze 


Z rewolucyjnym dziełem koper- 
nikańskim o obrotach ciał niebies- 
kich nierozerwalnie związane jest 
nazwisko Jerzego Joachima Rety- 
ka, uczonego, ucznia Mikołaja Ko- 
pernika. Losy jego życia z Polską 

i nauką polską związane, mogą 
służyć za przykład wierności, ja- 
ką człowiek może okazać nauce, 
a uczeń swemu mistrzowi. Przy- 
pomnienie postaci Retyka, pierw- 
szego herolda kopernikańskiej 
nauki, jest w Roku Kopernikow- 
skim i aktualne i potrzebne. 

Gz": Joachimus Rheticus 


czyli Jerzy Joachim Retyk u- 
rodził się w 1514 r. na pograni- 


czu Bawarii i Tyrolu w Recji (Cu- 
ria Rhetorum), 


od której ówczes- 
nym zwyczajem wziął nazwisko. 


e 


(Arch. IKP) 


proc. Będzie więc jasno i zdrowo w bukareszteńskiego węzła kolejowego. 


tych nowych dzielnicach. W całym | Linie kolejowe 


mieście powstaną nowe parki, zie- 
leńce, sztuczne jeziora, wodotryski, 
stadiony sportowe, a wokoło miasta 
rozciągnie się pierścień lasów i więk- 
szych parków wycieczkowych. 
Nastąpi też całkowita przebudowa 


będą usunięte z tere- 
nu miasta, a komunikacja podmiej- 
ska będzie całkowicie zelektryfiko- 
wana. Tak przedstawia się wspania- 
ła, jasna przyszłość Bukaresztu, mia- 
sta, na które zwracają się dziś oczy 
młodych z całego świata. gz. 


W świellicy na Zeaniu 


Rok minął niedawno, kiedy ekipa 
artystów Państwowego Teatru Pow- 
szechnego przybyła do żerańskiej 
Fabryki Samochodów Osobowych. 
Odbył się występ dla pracowników 
zakładu, a po występie artyści wzru- 
szeni miłym przyjęciem zadeklaro- 
wali swą pomoc w zorganizowaniu 
kółka świetlicowego. 

Życie świetlicowe w FSO pozosta. 
wało jeszcze w głębokim zaniedba- 
niu i dlatego wszyscy pracownicy, a 
w szczególności młodzież entuzja- 
stycznie przyjęła propozycję pomocy 
ze strony zawodowych aktorów: 

Pierwsze kroki stawiane na sce- 
nie przez żerańskich amatorów były 
ciężkie. Brak większego obycia z 
teatrem, niewystarczająca często 
dykcja przyczyniała się do pojawia- 
nia się coraz to nowych trudności. O- 
statecznie jednak dzięki zapałowi, ja- 
ki cechował młodzież zorganizowaną 
w zespole i troskliwej opiece aktorów 
z Teatru Powszechnego zdołano po- 
przez liczne wskazówki uporać się z 
niedociągnięciami. Projekt stworze- 
nia zespołu artystycznego stał się 
realnym. 

PIERWSZE KROKI 
NA NOWEJ DRODZE 

Zbliżał się dzień Święta Majowego 
i trzeba było koniecznie wypełnić 
część artystyczną jakimś ciekawym 
programem. Nastąpiły gorączkowe 
próby, ciągnące się nierzadko do 
ej nocy, ale ćwiczono uparcie. 

Program był składany. Część wy- 
pełnili artyści z teatru, a część pra. 
cownicy fabryki, zrzeszeni w kółku 
świetlicowym, którzy dali montaż 
słowno muzyczny, składający się z 
krótkich, pełnych humoru monolo- 
gów i skeczy zręcznie powiązanych 
ludowymi melodiami. Załoga FSO z 
nadzwyczajną serdecznością przyję- 
ła swoich kolegów. 

Początek uczyniono. Później przy- 


, 


sto, żeby popatrzeć jak szybko pną | szła akademia lipcowa, której część 


się w niebo mury, jak wielki 


skiego i jak szybko goją się zadane 


Starówce bolesne i zdawałoby się | przedwyborczej. Artystów z 
Jerzy Nikiewicz | 


nieuleczalne rany. 


jest | artystyczną 


rozmach budownictwa warszawskie- | 


wypełnił całkowicie ze- 
spół amatorski. 

Potem przyszedł okres kampanii 
Żerania 
zapraszają inne zakłady pracy, da- 
rząc występy dużym uznaniem. Nic 


1 


| atru. 


zresztą dziwnego. W zespole znalaz= 
ło się wiele bardzo zdolnej młodzie- 
ży, czego najlepszym dowodem mo- 
że być fakt, że dwaj młodzi ZMP 
zostali wytypowani na studia aktor- 
skie. 


BALET NAJBARDZIEJ 
POPULARNY 


Od początku współpracy z te- 
atrem, obok sekcji recytatorskiej 
istniała choreograficzna. Zaraz na 
pierwszym występie balet spotkał 
się z ogólnym uznaniem. Z powodu 
braku męskich sił same dziewczęta 
odtańczyły kujawiaka oraz miazura 
i otrzymały największe brawa. 


Tak więc od pierwszej chwili pu- 
pilkiem załogi FSO został balet. Je- 
go powodzenie wzrosło jeszcze bar- 
dziej po pokazie lipcowym, kiedy 
wystawiono obrazek sceniczny osnu- 
ty na wydarzeniach okresu opiewa- 
nego przez Mickiewicza w 
Tadeuszu“. Zstępujące z okładek 
książki pary w barwnych strojach, 
dostosowanych do wymagań . ubie- 
głej epoki, płynące w kręgu subtel. 
nego' światła wywierały silne wraże- 
nie na widza. 


DROGA WIEDZIE W PRZYSZŁOŚĆ 


Ostatnio odbył się na deskach Te- 
atru Powszechnego w Warszawie 
pierwszy pokaz nowego widowiska 
w wykonaniu zespołu artystycznego 
FSO. Była to inscenizacja najbar- 
dziej wartościowych pozycji twór- 
czości Rodocia, pozycji o najgłębszej 
wymowie społecznej. Dobra reży- 
seria zawodowych aktorów dała wie- 
le ciekawych obrazków, a całości 
dopełniały jeszcze tańce w wykona- 
niu baletu. 

Młodzi ludzie z zespołu amator- 
skiego nie spoczęli na laurach i w 
obecnej chwili przygotowują wysta- 
wienie „Młodej Gwardii* Fadiejewa. 
Praca jest już znacznie zaawanso- 
wana i dzięki pomocy teatru będzie- 
my mogli w niedługim czasie obej. 
rzeć premierę prawdziwej już sztu- 
ki scenicznej, godnej najlepszego te- 


„Panu | 


Schonera oraz Andrzeja Osjandra i 
aby bliżej zaznajomić się z teorią 


kich“, udał się w podróż do dalekie 
Warmii wraz z uczniem swym Otho- 
nem. 


Spotkanie Retyka z Kopernikiem 
nastąpiło w maju 1539 r. Pobyt Re- 
tyka na Warmii przedłuża się. Re- 
tyk nie myśli już o zamierzonym i 
zleconym sobie  „zwiadzie nauko- 
wym“, a chłonie ile tylko się da s 
nauki wielkiego męża i daje się opa- 
nować idei: pokazać światu, na czym 
polega wielka nauka mistrza Miko- 
łaja. Po dwumiesięcznym pobycie 
we Fromborku, na zaproszenie - 
czesnego biskupa chełmińskiego Ty- 
demana Gizego udaje się młody u- 
czony wraz ze swym mistrzem do 
siedziby biskupiej w Lubawie. Za- 
służony biograf Kopernika ks. Pol- 
kowski mówi, że tam Retyk z 6p0- 
wiadania Gizego i Kopernika spisał 
bieg życia nauczyciela swego „o czem 
wiemy z pewnością z listu biskupa 
Chełmińskiego, pisanego w dwa mie- 
siące po śmierci Kopernika". Życio- 
rys ten jednak, który śmiało nazwać 
by można autobiografią Kopernika, 
nigdy nie ujrzał światła dziennego. 
Polkowski tłumaczy, dlaczego nikt 
inny nie zabrał się wcześniej (pier= 
wszy uczynił to Jan Broscius-Brożek 
z Kurzelowa dopiero w 70 lat po 
śmierci Kopernika) do skreślenia 
|żywota sławnego męża. Było wów- 


 |czas jasne, że prędzej czy później o- 


głosi swą pracę właśnie Retyk. Dla- 
czego tego nie uczynił, pozostanie 
chyba pozostawić domysłom. 


Kopernik przynaglany przez zgo- 
rączkowanego Retyka pracuje usil- 
nie nad ukończeniem i wygładzeniem 
swego dzieła. Kiedy jednak mistrz 
wciąż nie daje przyzwolenia na druk, 
Retyk puszcza w świat pierwszą 
źródłową i naukową relację o nauce 
Kopernika, ogłaszając broszurę w 
formie listu pt.: „Do 
męża P. J. Schonera, o księgach 
obrotów ciał niebieskich, wielce u- 
czonego męża i wybornego matema- 
tyka, szanownego Pana Doktora Mi= 
kołaja Kopernika, Toruńczyka, kano- 
nika warmińskiego, przez młodzień= 
ca poświęcającego się matematyce, 
opowieść pierwsza, wydana w Gdań- 
¿sku przez Franciszka Rodego w roku 
1540“, 


Blisko trzy lata przebywa Retyk 
na Warmii. Na zawsze jednak zacho- 
wuje wierność swemu mistrzowi 
Kiedy wreszcie Kopernik ustępując 
namowom Gizego oddaje dzieło swe- 
go życia do publikacji, Retyk uznał 
za najstosowniejsze miejsce wydania 
dzieła Norymbergę i przekazał je 
wspomnianemu już Schonerowi i 
Osjandrowi.  Osjander, nawiasem 
mówiąc, opuścił przedmowę Koper- 
nika i spowodował, że umierający 
Kopernik otrzymał do ręki dzieło 
sfałszowane. Retyk z powodu nie- 
obecności nie mógł dopilnować oso- 
biście pierwszej edycji. 


Przebywając w Witemberdze wy- 
daje Retyk w 1542 r. kopernikańską 
jtrygonometrię. Podczas bytności w 
|Lipsku pisze nową broszurę o swej 
|bytności na Warmii, nie przestając 
być gorliwym propagatorem nauki 
kopernikańskiej. Dla propagandy tej 
wykorzystuje swą prodróż do Włoch, 
| potem rozsyła uczonym egzemplarze 
‘dzieła Kopernika, sam pracuje nad 
|plerszym dziełem astronomicznym 
opartym już na nowej teorii („Nowe 
jEfemerydy*). Z Lipska musi Retyk 
[uchodzić przed groźbą procesu, które- 
|go przyczyn nie znamy. Podczas wę- 
drówki zjednuje dla nowej nauki 
coraz to nowych uczonych. Przyby= 
wa do Krakowa, miasta w którym 
jego mistrz pobierał pierwsze nauki 


Tam pracuje nad skomplikowanymi 
tablicami trygonometrycznymi, Zy- 
[skuje sobie powszechny szacunek, a 
|nawet uznanie jako nadworny lekarz 
|Zygmunta Augusta. 


Ostatnie lata życia spędza w Ko- 
szycach. Tam też zastaje go śmierć 
w r. 1574. Na łożu śmierci najdroż= 
szy swój skarb, z którym nie roze 
stawał się nigdy, rękopis dzieła Mi- 
kołaja Kopernika o obrotach ciał 
niebieskich, przekazuje swemu wier= 
nemu uczniowi Othonowi. Wielki teń 
skarb, zmieniając jeszcze kilkakrot- 
nie właścicieli, znalazł się wreszcie 
w bibliotece praskiej. 


_ Takie są pokrótce dzieje życia mę- 
jża wielkiej odwagi, człowieka, któe 
|rego wierność dla mistrza i jego naue 
|ki jest wprost wzruszająca, pierws 
szego propagatora teorii kopernikańe 
skiej, autora pierw ~- npowiadanig 


(wik) jo księgach obrotów. (t) 
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-2E Rabelais i Rej 


Jeżeli mówimy o Franciszku Ra-|ce renesansu, szeroko rozważana 


iissem z okazji 400-lecia śmierci 
nie podobna pominąć innego huma- 
nisty XVI wieku — naszego Miko- 
łaja Reja, prawie rówieśnika pisarza 
francuskiego. Analogiczny jest ich 
stosunek do humanizmu, jednakowe 
dążności naprawy społeczeństwa. Z 


jest przez obydwóch humanistów. 
Zarówno w pierwszych księgach 
„Gargantui i Pantagruela* Rabe- 
lais'ego, jak i w „Żywocie człowie- 
ka poczciwego* i „Wizerunku* — 
Reja. Obydwaj zrywają z systemem 
średniowiecznym wychowania, a 


całą gwałtownością zwracają się| wskazują, jak należy doskonalić i 


przeciwko temu, co wydaje im się 
zdrożne i złe. Wyśmiewają i ośmie- 


szają, 
ironii, 


Franciszek Rabelais 


belals uważany jest za inicjatora 
francuskiego renesansu, o Reju 
wiemy, że dał początek narodowe- 
20 kierunkowi w renesansie pol- 
skim. 


Nasz Mikołaj Rej jest wprawdzie 
o 15 lat młodszy od  Rabelais'ego, 
ale twórczość jego jest całkowicie 
samodzielna, bo satyryczne opowieś- 
el o „Gargantui i Pantagruelu"* uka- 


, zały się pomiędzy 1532 r. a 1564 r., 


gdy. Rej był. już w.pełni swej twór- 


> czości: 


W polskiej literaturze krytycznej 
zwracano dawno uwagę na podo- 
bieństwa, istniejące pomiędzy Ra- 
belais'em a Rejem, najpełniejszego 
jednak zestawienia tych dwóch po- 
staci dokonał zmarły niedawno prof. 
Stefan Glixelli *. 


Rabelais i Rej wystepują na prze- 
łomie wieków średnich. dlatego też 
krzyżują się u nich wpływy tradycji 
średniowiecznej z oddziaływaniem 
nowych prądów. Co do formy twór- 
czości są wierni dawnej tradycji, 
pod względem zaś treści są ludźmi 
nowożytnymi. przynoszącymi nowe 
i śmiałe poglądy. Sprawa wycho- 
wania — pisze St. Glixelli — która 
stała na porządku dziennym w epo- 


* Stefan Glixelli, Studia i szkice 
porównawcze, Lwów 1919 r. prace 
Tow. Filologów Nowożytnych. 


Andrzej Trepka 


rozwijać umysł, nie zaniedbując 
kultury ciała, tak wzgardzonej przez 
średniowiecze. 

Ćwiczenia fizyczne są u Rabe- 
lais'ego daleko ściślej związane z 
kształceniem ducha i tworzą z nim 
organiczną całość natomiast Rej poj- 
muje je raczej ubocznie pod kątem 
przydatności na wojnie. U obydwu 
pisarzy odżył starohelleński ideał wy- 
chowania człowieka — w pełni u 
Rabelais'ego, mniej dobitnie u pi- 
sarza polskiego. Obydwaj humaniś- 
ci nie poprzestają na wychowaniu 
młodzieży, lecz podają wiele uwag 
dla wieku dojrzałego. Mówią o obo- 
wiązkach i celu życia. Zdaniem 
Reja małżeństwo, jeśli ma być szczę- 
śliwe, musi być dobrane. Stawia za- 
sadę „równemu z równym ożenienie 
najlepsze“ („Żywot“). Nie należy 
szukać żony „z wielkich stanów*, 
ani dbać jedynie „,kiloby miała ze 
dwie wsie, a w trzeciej połowicę*; 
źle postępuje także ten, który „nie 
dba ni ocz, jedno, iż mu się co z 
miłości, a z. dobrej myśli tak bez 
wszego rozmiysłu upodoba, to już 
wiedzie, jak kozę za rogi* („Żywot 
człowieka poczciwego”). 

Podobnie jak Rej także Rabelais 
nie uznaje praw miłości. Odbiera on 
dzieciom wolność zawierania związ- 
ków małżeńskich bez zgody rodzi- 
ców. I pod tym względem obydwaj 
tkwią jeszcze w średniowieczu. Ra- 
belais uzasadnia stanowisko swoje 


tym, iż „wszyscy pracodawcy ode- | d 


brali tę wolność dzieciom, a zawaro- 
wali ją dla rodziców”. 

Gdy chodzi o życie społeczne, oby- 
dwaj humaniści interesują się 
wszystkimi przejawami życia społe- 
cznego. Są zdecydowanymi zwolen- 
nikami monarchii, ale niemniej 
przeciwnikami wojny. Sędziwy 
Grandgousier u Rabelais'ego stara 
się wszelkimi sposobami odwieść 
najeźdźcą  Pierochok'a od wojny, 
bo powiada „poprzez całe życie o 
nic bardziej się nie starałem jak o 
pokój". I Rej jest zwolennikiem 
pokoju. Czyni wyjątek jedynie 
dla wojny w obronie granic oj- 
czystych i do tej każe być każdemu 
obywatelowi zawsze gotowym. („Ży- 
wot“). 

Natomiast horyzont społeczny Ra- 
belais'ego jest bardziej ciasny niż u 
Reja. U pisarza francuskiego idea 
równości odnosi się tylko do inteli- 
gencji wyższej, do ludzi najbardziej 
kulturalnych. Stanowisko Rabelais'- 
ego wobec ludu można nazwać plan- 
tatorskim, tymczasem u Reja spra- 
wa przedstawia się inaczej. w 
„ŹŻwierciadle* mamy wiele ustępów 
pełnych szczerego współczucia dla 
doli chłopskiej. „Azaż*  kmiotek 
pewien doma, pewien na targu, 
chociej nikomu nic nie winien, jed- 


„Poeta wielkiej epoki 


mie.ci najwyuitniejszego poety ro- 
$yjskiego epoki radzieckiej. O Ma- 
Jakowskim dużo się mówi i dużo pi- 
sze, a pomimo tego nie tylko u nas, 
Ele į w jego ojczyźnie, gdzie utwory 
Dbłomiennego trybuna Rewolucji 
więcą tryumf olbrzymiej. populat- 
Rości, całokształt zagadnień, związa- 
tych z życiem i bogatym dorobkiem 
artystycznym wielkiego poety, do- 
łychczas nie został dogłębnie opraco- 
Wany. Ujawniła to w sposób wnikli- 
Wy dyskusja o twórczości Majakow- 
$ iego jaka odbyła się w dniach 19— 

a stycznia w Centralnym Domu Li- 
„gratów w Moskwie. Przedstawiciele 
Świązku Pisarzy Radzieckich i za- 
Proszeni 
“ich poetów wziął udział w dyskusji 
Wiktor Woroszylski) analizowali ca- 


Pswięconych Majakowskiemu, zwra- 
ac uwage na wulgaryzatorski sto- 
unek niektórych autorów zarówno 
do ciekawej i złożonej drogi poety ku 
|czytom utylitarnego piękna. jak i 
3 oceny całokształtu jego spuściz- 
Y pisarskiej. 


| 


|; %Uta Freguhowi odrywanie Maja- 
i Wskiego od linii rozwoju literatu- 
Tosyjskiej oraz nawoływanie do 


14 kwietnia minęły 23 lata od, 


„W. I. Lenin“ 
,przez wiele wahań, 
| zwyciężenie ujemnego wpływu fu- 


goście zagraniczni (z pole | turystów, wyraźnie odbijającego się 


kształt prac krytyczno-literackich | 


Niektóre książki o Majakowskim, 
{ek z aw z ży wyw: — S Fre- | kształcie artystycznego piękna pato- 
Uba spotkały się z ostr» krytyką. |su wielkiej epoki, w jakiej walczył 
„Drócz zatarcia różnicy pomiędzy ji tworzył. Utworami z okresu swej 
szczególnymi okresami twórczości | vełnej dojrzałości ideologicznej i ar- 
Nająkowskiego, m. in. Gribąrzow | tystycznej Majakowski z siłą ludo- 


„robienia“ wiersza „pod Majakow- 
skiego“. W. Sajanow przeciwstawiał 
się ostro pojęciu „szkoły Majakow- 
skiego“. Rzecz oczywista, że twór- 
czość znakomitego poety należy in- 
tegralnie do całej sztuki radzieckiej, 
jest silnie powiązana z całą przesz- 
łością i przyszłością, a nie z grupką 
poetów, którzy naśladują specyficz- 
ną technikę pisarską wierszy Maja- 
kowskiego. 

Zrozumienie drogi rozwojowej 
niewev Rewolucji i radzieckiego pię- 
kna życia, która prowadziła ku ta- 
kim nieśmiertelnym pozycjom rea- 
lizmu socjalistycznego, jak poematy 
oraz „Dobrze“, po- 
poprzez prze- 


w jego młodzieńczych utworach — 
to sprawa decydująca o możliwości 
ujrzenia w pełnym świetle zjawiska 
literackiego naszej epoki, któremu 
na imię: Majakowski. Najbardziej 


pomocny w tym jest nam on,sam. Jego 


gorące slowo, które brzmi po latach 


tak samo świeżo, prawdziwie i mo- 
bilizująco. 
Główna zasługą wielkiego poety 


jest jego żarliwa pasja oddania w 


wego trybuna pomagał walce i bu- | 
dowie, rozżarzał bezgraniczną mi-, 


łość ojczyzny. Ten wpływ jego po- 


po; iż jedzie albo idzie z pobożną ro- 
bótką swoją“ („Żywot“). Tego zro- 
zumienia doli chłopskiej u Rabel- 
aisego nie ma. Obydwaj nienawi- 
dzą sądy, za ich niesprawiedliwość 
i przekupstwo, ale Rej nienawidzi 
głównie dlatego, że „maluczcy cier- 
pią tam uciśnienie i nie znajdują 
sprawiedliwości." 


Pod jednym natomiast względem 
podobieństwo Reja z pisarzem fran- 
cuskim jest ścisłe i dokładne: pod 
względem stosunku do kleru. Oby- 
dwaj wyzwolili się spod zależności 
nauki oficjalnej kościoła, obydwaj 
byli przeciwnikami dogmatów, wy- 
szydzali rozwiązłe życie mnichów i 
pragnęli poprawy obyczajów. A czy- 
nili to namiętnie, gwałtownie i bez- 
względnie. Czy byli antyreligijni? 
Nie. Byli dobrymi chrześcijanami, 
dla których celem religii jest życie 
moralne. 


Gdy chodzi o formę twórczości 
Rabelais i Rej są mistrzami realiz- 
mu. Obaj obserwują życie niezwykle 
bystro i malują je w sposób, odpo- 
wiadający ściśle rzeczywistości. W 
stylu ich uderza najbardziej żywio- 
łowy rozpęd i nadzwyczajne bogac- 
two języka, które czerpią zarówno z 
mowy dworskiej, jak i z mowy lu- 
du. Różnią się jednak artyzmem sło- 
wa. Rej nie dorównuje pisarzowi 
francuskiemu wartością muzykalną 
słowa i bogactwem synonimów, za 
którymi nawet nasz Boy-Żeleński w 
przekładach nie mógł podążyć, nato- 
miast Rej przewyższa pisarza fran- 
cuskiego poczuciem natury. I to jest, 
jak pisze A. Briickner, cechą i za- 
sługą Rejową i „żadna literatura w 
XVI wieku ani włoska czy angielska, 
francuska czy hiszpańska nie zna 
równie bogatej obserwacji przyro- 

y 


Gdy już stajemy u progu 450-rocz- 
nicy urodzin Mikołaja Reja, warto 
zaznaczyć wspólne drogi, którymi 
szła myśl tych ludzi w początkach 
renesansu w dwu-oddalonych od sie- 
bie krajach — we Francji i w Pol- 
sce. Chlubnie to świadczy o kultu. 
rze polskiej, która nie dała się w 
swym rozwoju wyprzedzić starszej 
kulturze francuskiej. 


—— 


Mikołaj Rej 


ezji na masy trwa, te jej wartości są 
nieśmiertelne. $ 

Majakowski dał nam w całokształ- 
cie twórczości piękną i prawdziwą 
kronikę wydarzeń swego czasu. Ża- 
den ważniejszy problem polityczne- 
go i społecznego życia Kraju Rad, 
żadne zjawisko na arenie między- 
narodowej, posiadające znaczenie 
ogólnołudzkie — nie uszło jego by- 
strej obserwacji i ocenie, nie zostało 
pominięte, w potoku wciąż nowych 
wierszy, w których artysta potrafił 
dosięgnąć głębi prawdziwego huma- 
nizmu. 


I dlatego Majakowski, to nie tylko 
wspaniałe wiersze i poematy, w któ- 
re wczytujemy się bez końca. To! 
droga prawdziwego komunisty, sym- 


Władysław Broniewski 
i Z polskich miast i miasteczek 


Słowa ine we krwi nurzam, a 


Wspólne zaświeci nam niebo 


padli, jak hufiec bojowy, warszawcy obrońcy ghetta... 


dla was, o Żydzi polscy, polski tułaczy poeta. 

Nie ludzie, TAR psy okrwawione, i nie żołnierze, lecz kaci, 
przyszli, by śmiercią porazić was, wasze dzieci i żony, 
gazem w komorach wydusić, wapnem w wagonach wytracić, 
i szydzić z umierajacych bezbronnych i przerażonych. 
Lecz wyście podnieśli kamień, by cisnąć nim w kanoniera, 
który nastawiał działo, by dom wasz zburzyć do szczętu... 
Synowie Makabeuszów! i wy potraficie umierać, 

podjąć bez cienia nadziei walkę, we Wrześniu zaczętą. 
Oto co trzeba wyryć jak w głazie w polskiej pamięci: 
wspólny nam dom zburzono i krew przelana nas brata, 
łączy nas mur egzekucji, łączy nas Dachau, Oświęcim, 
każdy grób bezimienny i każda więzienna krata. 


akończymy zwycięstwem krwawy nasz trud wieloletni: 
je S żsłowiek otniyńa wolność, kęs chleba i prawo, 
i jedna powstanie rasa, najwyższa: ludzie szlachetni. 


polskim 


nie słychać krzyków rozpaczy, 


serce w ogromnym płaczu, 


ponad zburzoną Warszawą, 


Tam, gdzie się odmładza zabytki 


Gdyby ktoś chciał odpowiednio! dziś jedną z poważnych przeszkód 


strawestować znane przysłowie 
gzewcu, co bez butów chodzi — w 
tym wypadku  popełniłby omyłkę. 
Bo właśnie w zabytkowym i wspa- 
niale odrestaurowanym budynku 
mieści się w Krakowie przy ul. Sze- 
rokiej tutejsza placówka przedsię- 
i biorstwa państwowego „Pracownia 
Konserwacji Zabytków'. Zadaniem 
tego, do pewnego stopnia, wyjątko- 
wego, przedsiębiorstwa jest konser- 
wacja zabytkowych obiektów archi- 
tektonicznych i dzieł sztuki. 


W salach pracowni konserwacji 
malarstwa i rzeźby, pozostającej pod 
kierownictwa prof. Słoneckiego, wi- 
dzimy cały szereg obrazów, rzeźb, 
tryptyków, które poddane zostają 
tutaj „kuracji odmładzającej*. Oczy- 
szczanie uszkodzonych obiektów a 
następnie ich konserwacja oto etapy 
tej kuracji. Do tego też celu służą od 
powiednie chemikalia, zebrane w ca- 
łej baterii słojów, retort i butelek, 
widniejących na półkach w jednej 
z sal. 


Obiekty zabytkowe zebrane w tej 
pracowni pochodzą czasowo z róż- 
nych epok a terytorialnie — z całej 
Polski. Oto Madonna z Raciborza — 
rzeźba pochodząca z XIV wieku, 
obok obraz z muzeum żywieckiego... 
Tryptyk z Wrocławia pochodzący z 
XVI wieku jest już prawie zupełnie 
odnowiony. W pełnym świetle dnia 
mienią się barwy tryptyku, którym 
przywrócono dawną świeżość i ży- 
wość. Podobnie na ukończeniu jest 
również, z radością przez nas „wytro 
piony“, czternastowieczny poliptyk 
toruński — jeden z nielicznych w 
Polsce tego rodzaju zabytków po- 
chodzących z wspomnianego okresu 
składający się z sześciu kwater. Zo- 
stanie on w krótkim już czasie prze- 
kazany Muzeum Narodowemu w sto 
licy. 

Zasadniczym założeniem prac wy- 
kenywanych w krakowskiej „PKZ“ 
jest takie przeprowadzenie konser- 
wacji danego obiektu zabytkowego, 
by mógł on w przyszłości przez jak 
najdłuższy okres czasu zachować 
swój ostatni wygląd. Nie leży więc 


Iw zamierzeniach konserwatorów u- 


suwać późniejsze, choć dziś już tak- 
że zabytkowe naleciałości, poprawki 
czy uzupełnienia. Jeżeli jednak pod- 
czas przebiegu prac konserwator- 
skich spod wspomnianych nalecia- 
łości wydobywa się starszy czy na- 
wet pierwotny wygląd, wówczas w 
miare możności odsłania się go cał- 
kowicie. 


Najcenniejszym zabytkiem, który 
został odnowiony w pracowni kon- 
serwacji malarstwa i rzeźby jest 
tryptyk rzeźbiony z Pławna, pocho- 
dzący z pierwszej połowy XVI wie- 
ku. Jest to dzieło sztuki wysokiej 
klasy o ciekawie pomyślanej kom- 
pozycji. Trzeba zaznaczyć, że zaby- 
tek ten hitlerowscy okupanci prze- 
wieźli z Pławna na Wawel, gdzie 
poddali go zupełnie niewłaściwie 
prowadzonym zabiegom  konserwa- 
torskim, których rezultaty stanowią 


WYLAN 


bol głęboko AA ooreet 
wego człowieka, ry walczac har- | | 
kompromisowo przeciw wrogom ży- KULTU 0} A LIN MC H 
cia i szczęścia, kochał ludzi i służył; 

ludziom każdym uderzeniem serca, | 
każdym pociągnieriom n*<== *"-*-. 
-owski — to wielki przykład do na- 
śladowania. Oczywiście nie « , 
kim rozumieniu małpowania jego 
zwoistej techniki wierszotwórczej. 
„Jak najwięcej poetów dobrych i 


ludowych przeż Państw. Instytut 
Sztuki zebrano już około 40 tys. 
pieśni, z czego blisko 30 tys. zostało 
, nagranych na płyty lub taśmy mag- 
Peteno: Zbadano już całko- 
z wicie teren Wielkopolski. W roku 
różnych” -— wyraził serdeczne Ży- bieži wyśdzie 6 zbiorów pieśni ludo- 


czenie, przez „różnych“ pojmując K 
rozmaitość indywidualności Śr, Awteti "wiejskich" dla użytku 


czych, nie zaś ideowe rozbieżności w à 


pojmowaniu społecznej roli sztuki. 
Majakowski — artysta i Maja-| W Paryżu ukazała się antologia li- 
olskiej w wydawnictwie 


kowski — bojownik w równej mie- | teratury i 
rze, jest wzorem do naśladowania | Seghers („Pages polonaises“). W 
dla tych wszystkich odważnych i| zbiorze t _ reprezentowanych jest 
uczciwych ludzi, którzy na pięciu | 40-stu prožaików 4 poetów polskich, 
kontynentach walczą o sprawiedli- | 1. in. Iwaszkiewicz, Borucki, Bro- 
wakta wolność nauki i sztuki 5 niewski, „Nałkowska, Kruczkowski, 
, > Brandys i Czeszko. Obszerne sło- 
chleb i szczęście -na codzień dla wo wstępne napisał znany publicys- 
wszystkich. ta francuski André Wurmser, 


| 


W wyniku akcji zbierania pieśni | terze poznawczym, 


ow pracach konserwatorskich. 


Poza pracami na miejscu pracow 
nia malarstwa i rzeźby PKZ prze- 
prowadziła w ostatnich 2—3 latach 
konserwację polichromii zabytko= 
wych budynków świeckich i kościel- 
nych w całym szeregu pobliskich 
miejscowości, jak w Rożnowie, Lip- 
nicy Murowanej, Krościenku nad 
Dunajcem i in. 


W drugim z kolei podstawowym 
warsztacie zakładu — pracowni zdo- 
bnictwa, kierowanej również przez 
prof. Słoneckiego, znajdujemy będą- 
ce akurat „w robocie“ wspaniałe 
siedemnastowieczne sarkofagi, jak 
np. miedziany ze złoconymi ogniem 
partiami sarkofag hetmana Stani- 
sława Lubomirskiego czy „rodem“ 
z Wawelu sarkofag Gabriela Tar- 
nowskiego o pięknym rysynku z pos 
lichromowanymi tarczami herbowy= 
mi. 

Ostatnią rewelację tej pracowni 
stanowi 10 sarkofagów pomorskich 
książąt piastowskich. Zostały one od- 
nalezione przez konserwatora gene- 
ralnego prof.. Zachwatowicza ną 
zamku w Szczecinie. Hitlerowcy 
doszczętnie ogołociwszy sarkofagi 
ze znajdujących się na nich cennych 
zbroi i klejnotów zamurowali je w 
osobnej krypcie chcąc w ten sposób 
zatrzeć jeden z dowodów polskości 


Szczecina. Dziury, zniszczona orna- ` 


mentyka, powyrywane blachy — 
ślady tych wyczynów faszystowskich 
„kalturtragerów* oglądamy na tych 
sarkofagach, których nie tknęły je- 
szcze ręce konserwatorów. 


Wyniki prac konserwatorskich o- 
cenić można porównując zniszczone 
sarkofagi z pozostałymi, już odno- 
wionymi. Znajdują się one w dosko= 
nałym stanie — blachy są wyprosto 
wane, ornamentyka uzupełniona i 
odnowiona, polichromia i złocenia 
odświeżone. Na długo zapewni to 
zabytkowi piękny wygląd. Dowód 
to przykładowy zresztą, sprawnej 
pracy oraz wysokich kwalifikacji 
naukowo-fachowych 
rów krakowskiej PKZ. 
R. D._ 


N 


Legendarny żeglarz 


Nauka nie umiała dotychczas rozstrzy= 
gnąć, ile prawdy mieści się w kronikaz- 
skich zapiskach o rzekomym lądowaniu 
Jana z Kolna w 1476 r. w Labradorze, 
Tajemnica otacza postać człowieka, któ- 
ry na 20 lat przed Kolumbem miał od- 
kryć Amerykę, żeglując z polecenia kró= 
la duńskiego Chrystiana I. Tymczasem — 
cytuję słowa F, Fenikowskiego z jego 
Pp wy do „Pierścienia z  łabę- 
dziem” *) — „z ust do ust przez pokole- 
nia rosła opowieść o śmiałym kapi le, 
co wśród groźnych lodowych gór i gęstej 
kry pruł na swym okręcie dalekie pod- 
biegunowe morza”, Legendarna postać 
Jana z Kolna urzekła m. in. Stefana Że- 
romskiego w ..Wietrze od morza”, 

Franciszek Fenikowski, oparłszy się na 
źródłowych studiach, w swej powieści o 
tajemniczym żeglarzu splótł z doskonałym 

rę br b fikcję I legendę 
z rzeczywistością późnego średniowiecza. 
Powieść daje plastyczny obraz ówczes= 
nych społecznych i politycznych stosun= 
ków w Gdańsku į krajach bałtyckich, za- 


wynikiem 


wiera dużo cennego materiału o charak= 


D np. budowa okrętu, 
dawna żegluga, topografia Gdańska, 

„Nie dla króla tum  płynał, jeno dla 
prawdy, prawdy, która prędzej czy póź- 
niej zwyciężv. która jako śmierć pewna 
jest i nieunikniona”. Tymi słowy — w 
obliczu odkrytego lądu — wyraża boha- 
ter Fenikowskiego to. co mu przyświeca- 
ło jako reprezentantowi dażeń człowieka 
do wydarcia tajemnic śwłatu i przyro- 
dzie. Jan z Kolna ucieleśnia postepowe 
siły ludzkości w zwycieskim pochodzie 
myśli poznawczej wbrew mitom 4 zabo= 
bonom. Stąd duży ładunek emocjonalny 
pięknym jezykiem napisanej powieści 
Fenikowskiego. Stawla go ona w pierw» 
szych szeregach naszych autorów marye 
nistvcznych, 

Piękna szata graficzna w opracowaniu 
Andrzeja Heidwicka czyni lekturę ..Pier« 
ścienia z łabędziem” szczególnie przyjce 
mną. 


JAN PIECHOCRIR 


+% F. Fenikowski. Pierścień ła 
I Wyd.  „Czytelnik”, Wadana 
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Sukcesy 


socjalistycznego budownictwa na Węgrzech 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ł Nowe dzielnice robotnicze Budapesztu. 


© raz pierwszy miał organizo- 

wać Budapeszt Olimpiadę w 
1896 r., kiedy baron de Couber- 

tin zrażony powolnym tempem przy- 
gotowań olimpijskich w Atenach, za- 
mierzał tę wielką imprezę przenieść 
nad Dunaj. Potem jeszcze dwukrot- 
nie była mowa o Węgrzech, kiedy 
ustalano miejsce następnych Olim- 
piad. Nigdy jednak pragnienia ludu 
węgierskiego i mieszkańców  pięk- 
nego Budapesztu nie spotykały się z 
w: zrozumieniem. Nigdy sy- 
tuacja nie była na tyle sprzyjająca, 
aby enia mogły się urzeczy- 
wistnić. Dopiero teraz, w czasach 
władzy ludowej, Węgry mogą się 
ubiegać o organizację tej potężnej 
sportowej. Władza ludowa 
docenia ważność sportu, docenia 
ważność igrzysk światowych i popie- 
ra całkowicie kandydaturę Buda- 
pesztu na miejsce przyszłej Olim- 


ady, 
__ W lipcu 1952 r., kiedy Międzynaro- 
Gowy Komitet Olimpijski przystąpił 
do rejestracji miast, które się ubie- 
ą ọ organizację Olimpiady, zna- 
na stole również depeszę 'od bur- 
mistrza stolicy Węgier. Budapeszt, 
dak się okazało, ubiega się o Olim- 
piadę obok Mexico-City, Rio de Ja- 
neiro, Los Angeles, Filadelfii, Min- 
neapolis, Lozanny, Rzymu, Brukseli, 
Tokio i wielu innych miast. Buda- 
peszt ma jednak w ręku poważne a- 
tuty, Jest przecież stolicą tych sa- 
mych Węgier, które w Helsinkach 
okazały się prawdziwym  mocarst- 
wem sportowym. Buduje potężny 


stadion, który całkowicie odpowia- 
dałby swemu olimpijskiemu przezna- 
czeniu. Posiada wszystkie potrzebne 
urządzenia sportowe. 

O miejscu przyszłej Olimpiady 
zdecyduje paryskie posiedzenie Mię- 
dzynarodowego Komitetu Olimpij- 
skiego w 1955 r. Tak czy inaczej Bu- 
dapeszt już w bieżącym roku ukoń- 
czy budowę gigantycznego Stadio- 
nu Ludowego, który pomieści 100 
tys. widzów. 

Praca nad budową tego olbrzymie- 
go obiektu sportowego, obiektu wę- 
gierskiego planu 5-letniego, nie u- 
stawała w okresie zimowym. Roboty 
na ten niesprzyjający zasadniczo bu- 
downictwu okres przygotowano w 
ten sposób i przemyślano w najdrob- 
niejszych szczegółach, że ich tok nie 
doznał zahamowania. Znaczna ich 
część polegała na montowaniu ele- 
mentów prefabrykowanych. Montaż 
ułatwiały kotły ogrzewające powie- 
trze oraz instalacje elektrycznego o- 
grzewania. Budowniczym zapewnio- 
no takie warunki, w których mogli 
pracować bez narażania swego zdro- 
wia, dostarczono im ciepłą odzież, 
obuwie, kilkakrotnie w ciągu dnia 
dostarczano im gorącą herbatę. Tak 
budowa weszła w wiosnę. 

Wysmukłe, żelbetonowe filary try- 


bun. wyrastają-ponad-otoczenie sta-|- f: 


dionu jak pnie potężnych drzew. 30 
metrów wysokości — to nie byle co. 
Na olbrzymi owal trybun rozchodzić 
się będą tłumy publiczności po mar- 
murowych schodach, na wysokie 
miejsca dostaną się 


BUDAPESZT OTRZYMA ze 


szybkimi win= | Coraz więcej nowoczesnych 


dami. Obok stadionu wznosi się ho- 
tel sportowy, w którym przyjezdni 
sportowcy znajdą idealne warunki 
dobrego odpoczynku. i kulturalnej 
rozrywki. Niedaleko stadionu po- 
wstaje piękna stacja budapeszteń- 
skiego Metro. Tam również trwają 
zakrojone na wielką miarę roboty 
budowlane. 

Rozpoczynaliśmy te słowa pisać, 
wspominając o Olimpiadzie. Rzecz 
jedrak jasna, że nie Olimpiada jest 
sprawą najważniejszą. Najważniejsze 
jest to, że w Budapeszcie powstają 
— tak jak i w inych zakątkach Wę- 
gier — potężne budowle planu 5- 
letniego, pomniki socjalistycznego 
budownictwa. Obok wspaniałego 
Stadionu Ludowego, który będzie 
punktem centralnym dla coraz le- 
piej rozwijającego się ruchu sporto- 
wego na Węgrzech, który będzie 
główną areną szlachetnych bojów 
sportowych dla młodego, zdrowego, 
gotowego do pracy i walki o postęp 
i pokój pokolenia węgierskiego — 
powstają inne gigantyczne budowle: 
Stalinvaros, Metro, dziesiątki zakła- 
dów przemysłowych, nowe dzielnice 
mieszkaniowe, domy kultury, szko- 
ły, szpitale. Socjalistyczne budow- 
nictwo uczyni z Węgier kraj jeszcze 


piękniejszy. Życie narodu węgier- 


skiego będzie dzięki niemu łatwiej- 
sze i szczęśliwsze. 
STANISŁAW KOTKOWSKI 


gmachów 


- ze sportu 


eapolu rozpoczęły 
państw biorą udział doskonali zapaśni- 
czych w stylu klasycznym . 

W turnieju wśród reprezentantów 24 
państw wezmą udział doskonali zapaśni- 
cy radzieccy, którzy są w swoich wagach 
faworytami mistrzostw. ZSRR reprezen- 
towany jest przez mistrzów  olimpij- 
skich: Gurewicza (musza), Punkina (piór- 
kowa), Safina (lekka) i Kotkasa (ciężka). 

Zapaśnicy radzieccy tedą mieli naj- 
groźniejszych przeciwników w wWęgrach, 
Szwedach į Finach. 

Z państw demokracji ludowej, oprócz 
Węgrów, na mistrzostwach będą również 
popoweniowanie: Bułgaria, CSR i Rumu- 

a. 
Tegoroczne mistrzostwa są rekordowe 
pod względem zgłoszeń. W turnieju weż- 
mie udział 140 zapaśn ków. 

KIERMASZE SPRZĘTU SPORTOWEGO 

Pragnac zaprezentować swój dorobek 
na odcinku zaopatrzenia sportu, Centrala 
Handlowa Sprzętu Sportowego w okresie 
1—14. V. br. w czasie trwania Wyścigu 
Pokoju organizuje szeroką akcję popu- 
laryzacji sprzętu i artykułów sportowych. 

We wszystkich województwach i po- 
wiatach zostaną urządzone  kiermasze 
oraz stoiska artykułów sportowych. 

Szczególnie starannie przygotowuje się 
kiermasze w tych województwach i po- 
wiatach, przez które przebiega trasa Wy- 
ścigu Pokoju. 

Niezależnie od tego, we wzorcowych 
sklepach sportowych CHSS zorganizuje 
wystawy, na których zaprezentuje boga- 
ty asortyment wsze!kiego rodzaju sprzętu 
i artykułów sportowych. 

wystawy takie zorganizowane zostaną 
m. in. w Domu Sportu w Warszawie, w 
sklepach wzorcowych w Łodzi, Stalino- 
grodzie, Krakowie, Wrocławiu, Gdańsku 
i Poznaniu. 

Na stoiska i kiermasze zostanie rzuco- 
ny liczny asortyment artykułów sporto- 
wych jak: koszulki piłkarskie. czapeczki 
kolarskie, różnego rodzaju piłki i piłecz- 
ki, rakiety tenisowe, pompki turystycz- 
ne, siatki, plecaki i chlebaki turystycz- 
ne, wiatrówki sportowe, mundurki har- 
cerskie, trampki, sprzęt łucznicy, lek- 
koatletyczny, gimnastyczny, wodny itd. 


powstaje w stolicy Węgier. 


| Sta 


I LIGA 
Budowlani Opole — Górnik Radlin 
Budowlani Chorzów — Unia Chorzów 
Gwardia Kraków — Kolejarz Poznań 
Ogniwo Bytom — Ogniwo Kraków 
CWKS Warszawa — Gwardia Warszaw 
Budowlani Gdańsk — OWKS Kraków 
Il LIGA 
OWKS Bydgoszcz — Gwardia Bydgoszcz 
Spójnia Warszawa — Górnik Bytom 
Górnik Wałbrzych — Ogniwo Tarnów 
Lotnik Warszawa — Kolejarz Leszno 
Gwardia Lublin — Kolejarz Warszawa 
Stal Sosnowiec — Włókniarz Łódź 
Włókniarz Kraków — Gwardia Kielce 
III LIGA 
I — Stalinogrodzka 
Stal Lipiny — Konstal Chorzów, Górnik 
Zabrze — Stal Gliwice Stal Czochowice 
— Górnik Radzionków, Górnik Niwka — 
Stal Bobrek, Spójnia Stalinogród — Gór- 
nik Knurów, Górnik Stalinogród — LZS 
Podlesie, Stal Rybnik — Górnik Brzozo- 
wice. 
Il — Krakowska 
Włókniarz Andryghów — Unia Kraków, 
Unia Bobrek — Stal Żywiec, Unia Oświe- 
cim — Spójnia Nowy Targ. Stal Nowa 
Huta — Spójnia Kraków, Włókniarz Chei- 
mek — Spójnia Bieżanów, Koiejarz Wie- 
liczka — Kolejarz Nowy Sącz. 
IH — Warszawska 
KS Olsztyn Budowlani Warszawa, 
Kolejarz Olsztyn Gwardia Białysiok, 
l Warszawa — Unia Chodaków, KS 
Ełk — Kolejarz Pruszków, Kolejarz Wo- 
łomin — Gwardia Olsztyn. 
Iv — Gdańska 
Kolejarz Bydgoszcz — Flota Gdynia, 
Stal Nakło — Stal Gdańsk, Kolejarz To- 
ruń — Gwardia S'upsk, Budowlani Człu- 
chów Unia Inowrocław, Kolejarz 
Gdańsk — Gwardia Gdańsk. 
V — Poznańska 
Budowlani Poznań — Spóinta Gniezno, 
Gwardia Poznań — Gwardia Kalisz, Kos 
lejarz Goleszów — Gwardia Szczewin, 
Spójnia Żary — Stal Poznań, Kolejarz 
Gorzów Stal Ziel. Góra, Kolejarz 
Szczecin — Ogniwo Poznań. 
VI — Wrocławska 
OWKS Wrocław — Unia Kęczierzyn, 
Gwardia Opole — Ogniwo Wrccław, Spój- 
nia Lubań — LZS Caruścice, Ogniwo Ny- 
Świeboe 


sa — Włókniarz Prudnik, Sta! 


dzice — Stal Wrocław, Kolejarz Klucze 
bork — Włókniarz Chojnów 
VII — Rzeszowska 


Ogniwo Lublin — Kolejarz Przemyśl, 
Budowlani Lublin — Ogniwo Rzeszów 
OWKS Lubłin — Stal Lublin, KS Zamoś 
— Stał Rzeszów, Włókniarz Krosno — 
Budowlani Przemyśl, Spójnia Jarosław — 
KS Rzeszów. 

VIII — Łódzka 

Kolejarz Łódź — Stal Skarżysko, Włóke ` 
niarz Widzew — Spójnia Tomaszów, 
Ogniwo Częstachowa Gwardia Łódź, 
Włókniarz Pabianice — Stal Starachowi- 
ce, Włókniarz Radom — KS Częstochowa, 
LZS Suchedniów — Unia Piotrków, 

+ BOKS 
O wejście do I ligi 

Gwardia Słupsk — OWKS Kraków 

Szczecinek, Kolejarz Szczecin — Kole'arg 
O wejście do II ligi: 


Grupa I: KS Grudziądz — Gwardia 
Gdynia. 
Grupa II: Gwardia Przemyśl — Ogni- 


wo Kraków, KS Zamość — Gwardia Bia- 
łystok. 


x 
Wrocław: Mistrzostwa zapaśnicze Polski 
Zakopane: Zawody o -„Memoriał im. 
Mariana Zająca". 
Sofla: Zakończenie międzynarodowego 
turnieju koszykówki z udziałem repre= 
zentacji Warszawy. 


Przedsiębiorczy i odważni kupcy 
łeniccy byli prawdopodobnie pier- 
wszymi żeglarzami, którzy zetknęli 
się z bursztynem jako towarem han- 
dlu i wymiany. 

Pewne jest, że na wiele lat przed 
naszą erą bursztyn był powszechnie 
znany w centrum kultury świata 


starożytnego, skupiającego się doko- | wet sieci amfiteatru, aby w ten spo- 
ródziemnego. Przypisywa- 


ła Morza 


Bogata kolekcja okazów bursztynowych. 


(TE = y, im 
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bursztynem starożytnych tarczy j 


broni 


Isób zabezpieczyć się przed dzikimi 


RECZ 


Bursztynami obwieszano na- 


no bursztynowi pewne działania u- | zwierzętami występującymi w cza- 


zdrawiające, używano go jako amu- 
letu i ozdoby. Wskazują na to liczne 
znaleziska w grobach królewskich w 
Mykenach. 
MAGICZNA ŻYWICA a 

Dokoła tajemniczej żywicy, z któ- 
rą zawsze gdzieś stykali się ludzie i 
narody — snuła się | 


sztyn jest pochodzenia boskiego, że | szyi jako 
działać uzdrawiająco, że | przeciw rożne 


może on 
czyni czlowieka 

albo przyciąga go 
martwe przedmioty 
Ogmius, celtycki Herku 
z bursztynu, przy pomocy któr 
porywał ludzi za sobą. 
Milo z Kroton posługiwał 
grach olimpiiskich , 


podobnie 


nia“, a więc amuletem wykonanym z 
b'irszrtynu który zapewniał mu zwy- 


€iestwo. 
Ta vizta w 


natury. Dlatego roztar 


siłe bursztynu wpły- 
peta zapewnie na zwyczaj ozdabiania zły 


sie przedstawień. 
BURSZTYN — LEKARSTWO 


Także medycyna wkrótce poczęła 
posługiwać się tym dziwnym mate- 
,riałem. W północnych Włoszech lu- 


że usunąć napuchnięcia migdałów 
oraz ułatwić ząbkowanie u dzieci, że 
pachnący dym, powstały przy spa- 
leniu bursztynu działa uzdrawiająco 


na bóle reumatyczne — utrzymało | 


E do dnia dzisiejszego szczególnie 
mieszkańców Kaszub. 


PRAWDA I BANIALUKI 


Nadzwyczajne właściwości bur- 
sztynu od dawna były powodem wy- 
syłania ekspedycji na tereny pół- 
nocne. Tacyt w sławnych dziełach 
mówi, że na prawym brzegu Morza 
Bałtyckiego osiedliło się plemię, u 
którego można się zaopatrywać w 
bursztyn. Członkowie tego plemienia 
wyławiali w płytkich miejscach mo- 
rza bursztyn lub zbierali go na wyd- 
mach. Tacyt określa bursztyn jako 
„succinum*, tj. żywicę drzewną. To 
całkiem zresztą słuszne przypuszcze- 
nie opiera się na licznych wypad- 
kach wykrycia w bursztynie owa- 
dów. 

Natomiast ludzie średniowieczni, 
skłonni do fantastyczności, doszli do 
wniosków, o których nie można mó- 
wić bez uśmiechu. 

Jedni uważali bursztyn za metal. 
Inni jak np. Andrzej Aurifaber, me- 
dyk z Królewca, rektor Albertinum, 
oraz niejaki Seweryn Goebel, rów- 
nież lekarz, jeszcze w połowie XVI 
w. zaliczali bursztyn do pewnego ro- 
dzaju wosku górskiego. Wszystkie 
te teorie, oraz prace uczonego nie- 


dzie nosili korale bursztynowe jako |mieckiego Hassego z XVIII w. który 
środek uzdrawiający tarczycę. Kali- | twierdził, że Pomorze jako kraina 


nieocenione 


|żółciowe otrzymał 


| brechta biały bursztyn z życzeniami, 
„by dobry kamień wypędził z niego | sztynem był wolny. Wkrótce jednak 
« Przekonanie, że bursztyn mo-| książęta pomorscy wydali edykty, 


egenda, że bur- | stratos określa bursztyn noszony na | złoży bursztynowych była niegdyś 
e lekarstwo |rajem i kolebką ludzkości — nie 
go rodzaju febrom, a posiadają naturalnie żadnej nauko- 
niezwyciężonyrm, | nawet przypisuje mu działanie profi- wej wartości. Dowodzą one jednak, 
jak laktyczne. Inni twierdzą, że bursztyn | jąk bursztyn przez wiele stuleci zaj- 
ty i zmieszany z miodem i olej- | mował fantazję ludzką. 

les. nosił klin kiem różanym, posiada właściwości 
ego uzdrawiające choroby oczu i uszu, a 
Atleta ziuś | rozpuszczony w wodzie, 'ma po wy- 
się w piciu wywierać kojący wpływ na do- 
somma elektro- legliwości żołądka, kiszek i pęcherza. 
Luter, który cierpiał na kamienie | potrzebowanie. Produkt ten więc 
od księcia Al. | zwrócił 


ZRÓDŁO 
KRZYŻACKIEGO DOCHODU 


Wartość bursztynu w ciągu wie- 
ków stale wzrastała. Wzrastało i za- 


uwagę władców Pomorza. 
Początkowo zbieranie i handel bur- 


mocą których poddani: utracili pra- 
wo zbierania bursztynów dla siebie. 
Znaleziony bursztyn musiał być 
rrzedawany księciu. 

Krzyżacy po zdobyciu Warmii naj- 
pierw wydzierżawili prawo zbiera- 
nia bursztynu biskupowi Warmii, 
następnie rybakom gdańskim, póź- 

niej klasztorowi Cystersów w Oli- 
wie, a później sami przejęli całą 

korzyść ze zbierania bursztynu. 

Edykt książąt pomorskich uzupełnili 
na swój sposób, żądając pod grozą 
najostrzejszych kar oddawanie bur- 
sztynu specjalnym urzędnikom za- 
konnym. Urzędnicy ci ładowali bur- 
sztyn w beczki i odsyłali do głów- 
nych zbiornic krzyżackich w Gdań- 
sku i Oliwie. 

Kary za nieoddawanie bursztynu 
były drakońskie. Masowo stosowano 
karę przywiązania do drzewa i po- 
zostawienie na łasce losu. Obcinano 
też ręce, względnie by mieszkaniec 
brzegu już nigdy. bursztynu nie 
zbierał — wyłupywano mu oczy. 

Takie rygorystyczne i okrutne za- 
stosowanie edyktu, wpłynęło na 
bardzo wrogie nastawienie ludności 


Szlifowanie bursztynu 


tubylczej do Krzyżaków. W istnie- 
jących do dziś legendach lud Warmii 
i Kaszub wspomina o zamęczonym 


przez Krzyżaków  wójcie polskim, 
który w czasie burzliwych nocy 
obchodzi wybrzeże i żali się: „Na 


Boga — bursztyn to dar boży, wolno 
go mieć każdemu“, 

Ostre zarządzenia krzyżackie, sto- 
sowanie tortur, zorganizowanie spe- 
cjalnej straży złożonej z jeźdźców 
nadbrzeżnych i późniejsze sądy bur- 
sztynowe pozwoliły Krzyżakom 
stworzyć z bursztynu główne źródło 
dochodu. Zakon sprzedawał bur- 
sztyn w olbrzymich ilościach toka- 
rzom w Brugges i Lubece. 

Dopiero w końcu XV w. wywal- 
czył sobie Gdańsk prawo do własnej 
przeróbki bursztynu. Zmianom ule= 
gły też wtedy ustawy krzyżackie. 

Krzyżacy nie prowadzili obróbki 
bursztynu na własną rękę. Najstar_ 
sza przetwórnia bursztynu znajdo- 
wała się w Brugges w Belgii. Tak 
olbrzymia odległość wytwórni w 
Brugges od miejsc, gdzie bursztyn 
był wydobywany. tłumaczy się chy- 
|trością Zakonu Krzyżackiego, który 
w ten sposób zabezpieczał się od po- 
tajemnej sprzedaży znalezionego 
bursztynu. Dopiero po upadku za- 
konu, na terenach obfitujących w 
bursztyn zaczęły wyrastać jedna 
wytwórnia po drugiej. (az) 


KWIECIEŃ 
f -m 77$: 


= Adolfa, Leona 
„Jam 
rea 


NIEDI LA = JUTRO: 
mma Agnieszki, 


O eama dOTA 
— 


Gdzie jest przystanek 


„To i owo“ wra- 


sprawy 
miejskiego, kursu- 
jącego do Osiedla 
Leśnego. Ktoś na- 
zwał go autobu. 
sem — „wid- 
mem". A dlaczego? 

Od dłuższego już czasu autobus 
nie zatrzymuje się i omija w szyb- 
kim tempie przystanek obok „Or- 
bisu“ przy Al. 1 Maja, ku zdumie- 
niu oczekujących tu pasażerów. 

Ta historia powtarza się co dzień. 
Nikt nic nie wie. Wszyscy mówią — 
co się stało? 

Podobno przystanek został prze- 
niesiony w inne miejsce. Ale gdzie? 
W tym właśnie sęk. (so) 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


W trosce o zdroyie świata pracy 


200 pacjentów dziennie 


Każdemu chyba z naszych Czytelników, zdarzył się już wypadek, że 
nieznośny i dokuczliwy ból zęba zmusił go do odwiedzenia Przychodni 
Dentystycznej. Wizyta taka nie pozostawia po sobie zbyt miłych wra- 
żeń, a zwłaszcza wtedy, kiedy pacjent jest częstym gościem Przychodni 


i ząb wymaga dłuższego leczenia. 


Niemniej jednak zagadnienie zdro- 
wych czy chorych zębów jest nie- 
zwykle ważne. Dlatego, w trosce o 
nasze zdrowie, a dosłownie o nasze 


ca raz jeszcze doj zęby, Wydział Zdrowia uruchomił w 
autobusu | grudniu ub. roku nową Przychodnię 


Dentystyczną. 

Przychodnia Wydziału Zdrowia 
MRN przy Al. 1 Maja posiada trzy 
lokale, w których mieszczą się: po- 
czekalnia oraz dwa gabinety denty- 
styczne. Nie łatwym było wyposaże- 
nie Przychodni w drogą i trudną do 
nabycia aparaturę ' dentystyczną. 
Lecz Wydział Zdrowia uporał się z 
wszystkimi trudnościami i w rezul- 
tacie otwarta została duża i nowo- 
czesna Przychodnia Dentystyczna. 


Przychodnia wyposażona jest w 
cztery fotele dentystyczne z nowo- 
czesną aparaturą. Na jednym fotelu 
siedzi właśnie pacjentka ob. Bielic- 
ka. Obok na stoliku — cała gama 


WIĘCEJ I CZEŚCIEJ 


(2 rundy z satyra, muzyką i piosenka) 


N! tylko przez uprzejmość podzię- | ka 


kujmy na wstępie organizatorom 
„Konkursu uprzejmości“. Istotnie — 
wpadli bowiem na doskonały pomysł. 


Julian Stattler Lidia Wysocka 
Wręczenie nagród zwycięzcom „Konkur- 
su uprzejmości“, rozpisanego pod egidą 
Radia, Prasy oraz pląjcówek handlu uspo- 
łecznionego, połączyli z imprezą, której 
w żadnym wypadku nie wolno skwitować 
stereotypowym: w części artystycznej 
wystąpili... 

se owady nam tego ani publicz- 
ność, ani wykonawcy. Pomyślcie: w $o- 
botę występowali jeszcze na scenash sto- 
łecznych. 

Noc na niedzielę spędzili w  pocią- 
gu Warszawa — Bydgoszcz. O 9 rano roz- 
poczęli już ze sceny Teatru Ziemi Pomor- 
skiej atak na I nadkomplet „konkurso- 
wej“ publiczności. Szturmowali — saty- 
rą, humorem, muzyką i piosenką, O 12 — 
wzmocnili ładunek śmiechu, zaostrzyli 
dowcip i satyrę, szafowali szczodrzej mu- 
zyką i piosenką. W rezultacie: II nad- 


Maria Fołtyn Leopold Nowosad 


komplet (tym razem pozakonkursowej) 
publiczności opusziczał widownię z żałem. 
I jednocześnie z prośbą: więcej i czkściej. 


„muszkieterów“ Teatru Satyryków: 
Lidia Wysocka, Kazimierz Brusikiewicz 
i Julian Stattler byli bezradni wobec pro- 
testu publiczności. Pod adresem wyko- 
nawców wysuwała ona dwa zastrzeżenia, 
wzmącniane licznymi... oklaskami, Że 
czemu tylko tyle, a nie więcej i... czę- 
ściej. Warszawa mą jednak swoje przy- 
wileje i wymagania. I dlatego piątkę 
artystów natychmiast po dwóch dwugo- 
dzinnych rundach z publicznością bydgo- 
ską zawiozła lśniąca „Warszawa“ na 
spektakl wieczorny do stolicy. Rekord 
S(prawnie) P(omyślanej) O(rganizacji) po- 
bity na całej linii! 

Pozostaje nam 
uporządkować 
wrażenia,  Zacz- 
nijmy od Lidii 
Wysockiej. Publi- 
czność bydgoska 
powitała ją po 
kilkuletniej prze! 
wie (pamiętamy 
niezrównaną „Ja- 
dzię - wdowę“) 
nadzwyczaj. ser- 
decznie. A już po 
„Sledziach*,- do- 
skonałyri mono- 
logu rystyny 
Żywulskiej (pro- 
szę sprawdzić w 
nr 418 „Przekro- 
ju“), nie szpzę- 
dziła braw dla 
„wzorowej* u- 
rąędniczki Kiciń- 
skiej. Wspólnie 
z Kazimierzem 
Brusikiewiczem Lidia Wysocka prowa- 

dziła również konferansjerkę. 

Podawać w dowcipny sposób — nie za- 
wsze dowcipne teksty na to trzeba było 
siły talentu Wysockiej i Brusikiewicza. 

Nasz dobry znajomy sprzed kilku lat 
ze sceny toruńskiej błysnął kunsztem 
wysokiej klasy świetnie interpretując 
wiersz Jurandota „Nerwy“. Brusikiewicz 
był również niezrównany w czasie wy- 
głaszania radiowej pogadanki rolniczej. 
Duży aplauz u widzów zdobyli sobie tak- 
że piosenkarz Julian Stattler z... orkie- 
strą „pedałową'*, jak dowcipnie nazwano 
w konferansjerce własny akompaniament 
fortepianowy Stattlera oraz para śpiewa- 
ków Maria Fołtyn i Leopold Nowosad. 

Do sukcesu solistów jak į całego kon- 
certu, przyczyniła się również walnie or- 
kiestra pod batutą Arnolda Rezlera oraz 
akompaniament Tadeusza Polańskiego. 


Kazimierz 
Brusikiewicz 


a zakończenie AL] Doceniając 

funkcję społeczną satyry, jej rolę w 
życiu codziennym, z przyjemnością oglą- 
dalibyśmy częściej program oczywiście 
nie gorszy od „Nerwów*  Jurandota 
i „Śledzi* — Żywulskiej, jeśli chodzi o 
teksty, oraz Wysocką,  Brusikiewicza, 
Stattlera i in. — jako wykonawców. Ro- 


przeróżnych narzędzi, które błyskają 
chromem w szybkich i sprawnych 
rękach dr Rajkowskiej. Pacjentka 
czeka cierpliwie na koniec zabiegu, 
wreszcie wstaje i z westchnieniem 
ulgi upuszcza gabinet. 

— Przychodnia nasza czynna jest 
od godz. 8 do 20 — mówi ob. dr Raj- 
kowska. dyżuruje w niej stale czte- 
rech lekarzy. Nic więc dziwnego, że 
panuje tu stale ożywiony ruch. Przy- 
chodnia obsługuje dziennie około 200 
pacjentów. Liczba ich stale się zwięk 
sza. Toteż pracownicy Przychodni 
pracują niezwykle ofiarnie, aby w 
miarę możliwości wszystkich najle- 
piej obsłużyć. 

— Przychodnia nasza nie stoi je- 
szcze na najwyższym poziomie. — 
mówi dr Rajkowska. Czekamy w tej 
chwili na remont lokalu, który zosta- 
nie przeprowadzony w najbliższym 
czasie. Uzupełnia się również syste- 
matycznie wyposażenie gabinetów w 
aparaturę techniczną. 

Personel Przychodni Dentystycz- 
nej jest dobrze zgranym zespołem 
lekarskim. Osiem dentystek, dyżuru- 
jących na zmianę w Przychodni stara 
się w miarę swych sił nieść ulgę pa- 
cjentom. Niestety zdarzają się wy- 
padki, że pacjenci odnoszą się z nie- 
zrozumieniem do personelu lekar- 
skiego. Praca dentysty nie należy do 
łatwych i jest niezwykle odpowie- 
dzialna. Dlatego starajmy się swoimi 
kaprysami nie utrudniać tej subtel- 


Idziemy 


na »Rewię wiosenną« 


Dziś w auli Technikum Kolejowe- 
go przy ul. Kopernika 1 odbędzie 
się „Rewia wiosenna“ pod hasłem: 
„Wstępujemy do Technikum Kole- 
jowego". Początek o godz. 17 

Rewia zapowiada się bardzo cie- 
kawie, gdyż na jej program złożą stę 
występy artystyczne, z udziałem 
znanych artystów i żeńskiego radio- 


"| wego sekstetu wokalmego. Z końcer- 


tem wystąpią także dwie orkiestry: 
wojskowa DÓW i kolejowa mando- 
linistów. Poza tym przewidziane są 
w programie jeszcze inne niespo- 
dzianki. 


Do Szczecina 
wybieramy „się na wycieczkę 


> M, nei |. Jak się dowiaduje- 
SA z my w pierwszą nie- 
J dzielę maja Komisja 
Wczasów Swiątecz- 
nych ORZZ postano- 
wiła urządzić nową 
wycieczkę turystycz- 
ną dla bydgoszczan. 
Tym razem do 
Szczecina. 
Uczestników wycieczki powiezie spe- 
cjalny pociąg odchodzący z Bydgoszczy 
ok. godz. 5 rano a z Szczecina ok. godz. 
20. W ciągu pobytu w tym mieście po- 
znamy wszystkie jego zabytki j osobli- 
wości. A więc obejrzymy — pod kierow- 
nictwem przewodników PTTK — dawne 
fortyfikacje zamek z 1503 r., Muzeum 
Morskie oraz port. Szczecin to gród 
stary, którego początki sięgają VII w., sto 
lica słowiańskiego Pomorza, członek po- 
tężnej Hanzy — jednym słowem — mia- 
sto z przeszłością. 
Zgłoszenia uczestników na wycieczkę w 
dniu 3 maja przyjmuje bydgoski „Orbis“, 
a koszt wynosi 59 zł. Jest to pierwsza 


To-| w Przychodni Dentystycznej Wydz. Zdrowia MRN 


nej i delikatnej pracy. Wówczas to 
Przychodnia będzie mogła spełnić 
swoje zadanie należycie, ku zadowo- 
leniu leczących się i tych, których 
zadaniem jest dbać o ich zdrowie. 


(M. G.) 


Poranki f.lmowe 
w kinach bydgoskich 


Pomorzanin: Miasto nieujarzmione (10), 
Postrach mórz. (12). Polonia: Ulica Gra- 
niczna (11), Orzeł: Przeczucie (12), Wol- 
ność: S. S, Orzeł zaginął (10 i 12). Gryf: 
Za cenę życia (11.30). Bałtyk: Dubrow- 
ski (10), Pustelnia Parmeńska I s. (12). 
Mir: Dom na pustkowiu (11), 


»Pokaz mody MHD 


Zarząd MHD chcąc spopularyzo- 
wać w większym jeszcze stopniu 
konfekcję gotową, organizuje dziś 
o godz. 16 „Pokaz mody*. Pokaz od- 
będzie się w sali wiosenno-letnich 
targów konfekcyjnych i połączony 


zostanie z występem orkiestry i kon-! 
feransjerką. MHD zaprezentuje naj- | 


nowsze modele galanterii gotowej. 


Ste. T === 


Zobowiązania 


długoialowe 
pracowników Biblioteki Miejskiej 


Pracownicy Biblioteki Miejskiej, 
chcąc uczcić Święto Pracy podjęli 
zobowiązanie długofalowe. 5 

Introligatornia zobowiązała się wy= 
konać plan pracy introligatorskiej i 
konserwatorskiej za II kwartał do 
dnia 15 czerwca br. Dział Naukowy 
zobowiązał się zorganizować wysta- 
wę książki i udostępnić zwiedzanie 
jej w niedzielę przez miesiąc maj, 
wygłosić 40 odczytów o książce w 
zakładach pracy, które wskażą Miej- 
ska Rada Czytelnictwa i Książki oraz 
zorganizować 3 trójki, które na przed= 
mieściach m. Bydgoszczy urządzą 
21 imprez o propagandzie " 


Koncert w radio 
pt. „Konkurs uprzejmości” 


Dziś od godz. 19.30 do 20.30 w progra” 
mie Rozgłośni Bydgoskiej odtworzone 
zostaną z taśm dźwiękowytch fragmenty 
koncertu zorganizowanego przez Rozgło» 
śnię Polskiego Radia, Gazetę Pomorską 
i IKP dla pracowników h: u jecz= 
nionego, Koncert ten odbył się 10 bm. w 
Teatrze į połączony był z u 
wręczenią nagród ufundowanych przez 
PSS, MHD, PDT, MHM — wyróżnionym 


I sprzedawcom oraz biorącym udział w 


konkursie klientom, 

Wykonawcami koncertu są:  Orkie- 
stra Polskiego Radia pod dyr. A. Reza 
lera, M. Fołtynówna — sopran, L. Nowoów 
sad — baryton, J. Stattler — piosenki $ 
L. Wysocka, K. Brusikiewicz — humor. 


TABELA WYGRANYCH 
6 Krajowej Loterii Pienieżnej 


1 dzień ciągnienia IV rzutu 6 K.L.P, dnia 17. IV. 1953 m 


Wygrana zł 20.000 padła na Nr Nr 
16929 99786, 100089 113363. p 


Wygrna zł 10.000 padła n Nr Nr 
15418 21332 56164 119520. 


Wygrana zł 5.000 padła na Nr Nr 
175 4086 12678 23786 24148 25645 
44204 44458 44758 51506 83695 86857 
103328 105290 105314. 


Wygrna zł 2.000 padła na Nr Nr 
4776 9289 9361 26227 28112 34121 
45603 48750 50888 51271 60285 63686 


85120 96779 100927 105249 112.66 
114488 116737, 

Wygran po zł 1.000 padły na Nr Nr 
118 4545 9809 10204 11272 15621 16334 
24372 25722 27913 28986 30970 33946 
34707 35097 35884 36791 42837 43887 
44568 52976 53874 55144 57635 62796 
64532 64703 65465 66022 67710 68630 
78279 78322 80236 82100 84094 84798 
90912 9:556 96389 96503 101085 102733 
104248 104706 106811 107922 111124 


111600 112893 116454, „ + isssazs— 


- CO? GDZIE? ZIEDY? : 


SÉ TEATR 


Gryf: Pieśń tajgi (16.45 
19 


ści Leona  Wyczółkowe 
skiego”. + 


Bałtyk: Nikt nie nie Zbiory stałe (codzien= 
ZIEMI POMORSKIEJ |Wie (17 i 19). nie w godz. od 10 do 18, 
Niedziela: -| Mir: nieczynne. w środy Od 12 do 19, w 
wie (godz, 15.30 i 19). Rozmaitości: Program | niedziele od 10 do 14), W 
Poniedziałek:  Bancrof- |Składany (od 16—23) dni poświąteczne nieczyn= 
towie (19). Biblioteka Miejska: 
© DYŻURY | wystawa dzieł T. M. Vol- 
taire i F, Rabelais od g. 
CS KINA Dyżur nocny w godz.|8 do 20, 
od 21 do 8: Czytelnia naukowa — 
NIEDZIELA Hy Społeczna nr ax od godz, 10 do 20, 
Pomorzanin: Cesarski 5 Dworcowa 42 tel. 
ekarz I część 13.30, | 24-66. | eg 
15.45, 18 i wi” f Apteka Społeczna nr 12 RADIO 
Polonia: Cesarski pie- | Ul. Grunwaldzka nr 37. PROGRAM LOKALNY 


karz II s. 14, 16, 18 i 20) 

Orzeł: Orzeł Kaukazu 
I s. (18, 17 i 19). 

Wolność: Dzieci kapita- 
na Granta (14, 16, 18 i 20) 

Gryf: Pod niebem Sv- 
cylii (14.30, 16.45 i 19) 

Bałtyk: Nikt nie nie 
wie (15, 17 i 19). 

Mir: Lichwiarz Gobseck 
(17 i 19). 

Rozmaitości: Program 
składany (od 16—23). 


PONIEDZIAŁEK 

Pomorzanin: Uśmiech- 
nięty kraj (15.45, 18 i 20.15) 

Polonia: Cesarski pie- 
karz II s. (16, 18 i 20). 

Orzeł: Orzeł Kaukazu II 
s. (17 i 19). 

Wolność: Bajka o śpią- 


tel. 34-31. 
Dyżur niedzielny od g, 
8—21 Apteka Społeczna nr 


16 ul. Dworcowa 42, tel. 
24-46. 
Dyżur lekarzy-denty 


stów w godz. 10—12: W. 
Zbychorski, Al. 1 Maja 
nr 51. 


SL WYSTAWY 


Pomorski Dom Sztuki: 
Wystawa fotografii człon- 
ków Zw, Polskich Arty- 
stów Fotogr, W dni pow 
szednie od godz. 10 do 13 
oraz od 16 do 18 (w dn! 
poświąteczne nieczynny) 
w niedziele 1 świeta bez 
orzerwv od godz 10 do 16 

Muzeum im. Wyczółkow- 


Niedziela, 19, IV. 

16.15 Melodie tanecne. 
16.45 Felieton w opr, W. 
Karskiego pt. „Z muzyką 
do nowego słuchacza, 
17.15 Koncert 

wy w wyk. Ork, Rozgł. 
Bydgoskiej. Solista L. 
Tejkowski — flet. 22.30 
Lokalne wiadomości SpoT= 
towe. 


Poniedziałek 20. IV, 
16.30 Wiadomości Sspor- 
towe, 16.35 Muzyka ludo- 
wa w wyk. ork. Rozgł. 
warszawskiej pod dyr. S. 


Rachonia. 17.30 Audycja 
dla dzieci pt. „Majster 
klepka“, 17.45 „Wiejskie 
i robotnicze świetlice 


N iestety! Para śpiewaków: Maria Foł- 
tyn i Leopold Nowosad, jak i trój- 


zumiecie więc dlaczego prosimy: więcej 
i częściej! 


wycieczka Komisji 
H. R. szczy do Szczecina. 


KOMUNIKATY | PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


Dyrektor Wojewódzkiego Zarządu Przemysłu Te- 
renowego Materiałów Budowlanych w Bydgoszczy, 
ul. Unij Lubelskiej 17 — II p. pokój nr 70, w Spra 
wach skarg i zażaleń przyjmuje w każdy ponie- 
działek od godz, 15—16. (T76k 


BU MOR 


REDAKCJA I 


Czerwonej Armii 20 Centrala telefoniczna: 


Dział ogłoszeń w Bvdgoszczy ul. Czerwonej Armii nr 2 


(Pod Arkadami) Tel 


| il SPRZEDAŻ IB 


ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
33-41 1 33-42 


24-29 Konto PKO IKP nr VI-14%0 | 


czyszczarnianych, STRAZNIKÓW 
przemysłowych, ROBOTNIKÓW niewykwalikowa- 
nych — mężczyzn — kobiety, SPRZĄTACZĘĘ — 
zatrudni Zespół Młynów w Bydgoszczy, ul, Gen, 
Stalina 113, r (791k 


FRYZJERÓW MĘSKICH — w Szczecinie, Między- 
zdrojach i Świnoujściu zatrudni Spółdzielnia Fry- 
zjerów „URODA” w Szczecinie, Zgłoszenia: Spółdz. 
„URODA” Szczecin, ul. Mazurska 20 (162k 


MŁYNARZY 


Czterech CERAMIKÓW z praktyką na stanowiska 
kierownicze do Kcyni, Inowrocławia i Osleka n. N. 
| zatrudni od zaraz Wojewódzki Zarząd Przemysłu 
| Terenowego Materiałów Budowlanych w Bydgosz- 
czy, ul. Unii Lubelskiej 17, zgłoszenia kierować do 
Działu Kadr pokój 55, (180k 


RADIO „Philipsa” 7 ob- 
wodowe z adapterem 
arzed a sgk na 

hodzie | motocy 50—500 cm Wy- 
rażenia 2 ks „, ul.|Soka 26-9. _ (9858 
Żwirki i Wigury 18, (956g 


hawr . oSer) MUCHOŁAPKI MIODOWE 


jakości poleca: 


WÓZ  parokonny  750x20| dobrej 


stan dobry sprzedam. |,,Gloria” Wytw. chemicz- 
Bydgoszcz. Wł. Bełzy 67.|na Bydgoszcz. Dworcowa 
(9912) 95. k; _ (9268 

ZSS Ją — |SAMOCHÓD Citronen” 


RADIO 4 lampowe pra-|1l-tonowy. po generalnym 
wie nowe prąd zmienny.| remoncie sprzedam.. Al. 
sprzedam. (10118 1 Maja 102 m. 6. 


REDAGUJE KOLEGIUM 
„PRASA DEMOKRATYCZNA 


Wczasów z Bydgo- 
(I) —m—NN—rrrrśśśŚśŚśŚkkłn 


(876g IKP Bydgoszcz. 


— WYDAWCA I DRUK.: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
— NOWĄ EPOKA". WARSZAWA, ŚNIADECKICH 6 
ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899 


cej królewnie (16, 18 i 20). 


CZESKI koszykowy wó-|AKWARIUM ze stojakiem 
zek głeboki sprzedam Bo-|i pompką sprzedam. Ułań 
jowników PPR 21-2, (789k ska i 3-9, (10032 


DKW 500 cm na chodzie| NOWE wzory tapet w 
sprzedam, lub zamienie 


wielkim wyborze. sklep 
na samochód za dopłata. | MHD Bydgoszcz, Dworco- 
wa 7. (775k 
RADIO ..Mazur”, maszy- 
ne do szycia. wózek autko 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz, (10122 


Bydgoszcz, Poznańska 27-1 
od 17—19. (9818 


TAPCZAN 1 leżanke 

sprzedam. Warsztat Tapi- 

cerski ul. Chwytowo 12. 
(9642 


leżanke 


PIANINO krzyżowe sprze 

dam. Bydgoszcz, Czerwo- 

nego Krzyża 6 m. 5. 
(10002 


ZBIORNIK do moczu—do POTRZEBNY od zaraz sa 
chodzenia | leżenia sprze |modzielny gospodarz ns 3 


dam Grunwaldzka 19-5 i gospodarstwo oraz 


TAPCZAN i 
sprzedam. Warsztat Tapi- 
cerski ul. Chwvtowo 12. 

13642 


o 10 pbomoc domowa — blisko 
MASZYNKĘ do podnosze- |IMowrocławia. Adres wska 
nia oczek uniwersalna o-|Ż€ IKP Inowrocław. (184 


kazyjnie sprzedam Byd- 


goszcz, Jasna 12-6. (10082 
WÓZEK autko stan do-|. KORESPONDENCYJNIE! 
oi Nowoczesna  ksiegowość. 


bry. stół okrasgty sporze- 
daza, Pomorska 54-21. stenografia, maszynopisa- 
(999g | Nie, angielski, Łódź. 
SZEŃ z inni ERTAN. M. (3400 
MASZYNĘ do pisania 
walizkowąa kompletna |spondencvina nowoczesna 
sprzedam. Adres wskaże |nauka ksiegowości. Łódź 
(449k 


(71928 1 skrytka 163, 


skiego: 


TRZYMIESIĘCZNA kore-| 


| OGŁOSZENIA 
milimetr: w tekście 10.50. za tekstem 


przed Pierwszym Maja“, 
kowa, 


Wieś w twôrczo- 17.55 Muzyka operet 


Bogu po krótkich cierpieniach nasza najuko- 
chańsza matka, teściowa, babcia i prababcia śp. 


Marianna Siuda 


z d. Prusiecka — przeżywszy lat 76, 
O czym zawiadamia w smutku pogrążona 
RODZINA 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 21 br. o 
godz, 17 z kaplicy cmentarza Najśw. Serca Pa- 
na Jezusa. 
Msza św. odprawiona zostanie 21 bm, o godz, 7.50 
w kościele Najśw. Serca Pana Jezusa, 
(1013g 


Bvdgoszcz, Kaszubska 5 m. 1. 


| 
USUWANIE kurzajek. tra 


dziku, odcisków — Dedi- |zamienię na Mogilno 
cure — gabinet kosmetv- 


czny „IRMA” Bydzoszcz Oferty IKP  Byd£oszoz 
Długa 53, (10042 , 1005”, (10004 


SKRADZIONO karte re- COOTER RWT PT PADAEPŃ* E 

iestracyjna. pieczatke o- 

"nz wszelkie dokumenty | Papier 
' nazwisko Konaszewska | mat kl 
'nnika. Bydgoszcz, Za- | 

kopiańska 13. (10062 


| 17 kwietnia 1953 r. o godz. 8 rano zasnęła w 


— 


MIESZKANIE—Bvdgoszcz 


biały gazet. rot. 
VIL 50 g 126 em. 


E-IV-10131 


DROBNE po 1.50 zi za słowo Ogłoszenia 


4.50. nekiologi 3 zł 


za I mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30 zł za 
2-łamowy (za tekstem) ; p 


W niedzielę t świeta 50% drożej. 


p 


a 


+ 
= 


Nie wszystkie nasze wielkie miasta 
posiadają ogrody zoologiczne. Nie 
ma też cyrków, które woziłyby z so- 
bą wielkie zwierzyńce. A przecież 


świat zwierząt jest ogromnie cieka- 
Interesuje 


wy. się nim dorosły 


„Ten struś nie chowa głowy w piasek. 


MAŁY 
FELIETON 


Izydor. Kopeć wyskoczył ocho- 

czo z łóżka, otworzył okno, któ- 

rym wtargnął wiosenny wietrzyk i 
włączył radio. 

„Dzień dobry  Radiosłuchacze — 

zabrzmiał głos.w odbiorniku. — Ma- 


19 kwietnia. 


my niedzielę, dnia 
Przypominamy, że trwa 
Czystości w całym kraju...“ 

Nasz bohater imć Kopeć na wieść 
©  Miesiącu Czystości rozpoczyna 
oczywiście wiosenne porządki w do- 
mu. Ściera kurze nagromadzone na 
meblach, porządkuje spiżarnię i wy- 
miata śmieci wmiatane w ciągu mi- 
nionych miesięcy pod szafę i kana- 
pę. Nakrywa białą serwetą stół i na 
nim stawia wazonik z bukiecikiem 
świeżych fiołków. Bo czystość i pięk- 
no, Mili Czytelnicy, to rzecz zbieżnu! 

Izydor Kopeć pamięta o ważności 
propagandy czystości w okresie wio- ;, 
sny wobec gości. I dlatego wiesza 
parę haseł nad biurkiem, uprzednio 
ręcznie wykaligrafowanych. Oto nie- 
które z nich, o wielkiej głębi i pro- 
stocie: 


NOTATNIK 


= TURYSTYCZNY 


KOMITET dla Spraw Turystyki wraz Z 
PTTK rozpoczał budowę Domu Turysty | 
w Warszawie. Dla celów turystycznych 
przeznaczona będzie budowla, która pow 
Stanie na miejscu dawnego Pałacu Kara- 
sia przy. skrzyżowaniu ulic Oboźnei i 
Krakowskiego Przedmieścia. Budowla po- 
siadać bedzie kubature 24 tys. m3 i po 
mieści 650 miejsc noclegowych. Poza ni 
mi przewidziane jest urzadzenie punktów 
masowego żywienia. przechowalni baga- 
żów. hotelu dziennego itp. Dom Turvstv 
architektura bedzie nrzypominał budowle 
czasów stanisławowskich Zostanie on od 
danv do eksnloatacii w 1954 r. 

zw Pniskich Ar'vsósy Fotografików o- 
głosił VI doroczny konkurs fotografii tu- 
rvstycznei-pod hasłem .„Uprawiaimv tu 
rTvstvka kwrli"kowana”. W konkursie 
może brać udział każdv fotografuiacv 
Zdiecia miisza bvć wykonane w formacie 
od 24x36 do 30x40 Termin ich nadsyłania 
dn Zw Polskich Artvstów Fotograf ków 
Warszawa Śmiądetkich 10 upływa z 
an*em 15. X. 53. 

BUDOWA wwvriąsu linowesn na S7vn- 
dzielnie w Beskidzie Ślaskim natrefiała 
na trudności techniczno. z początkiem 
jednsk marca przyvstaniano iuż da mon- 
towania urzadzeń mech=nicznvch na dol 
nej staci wyci»gu. Należv sie snofzie- 
wać. że koleika linowa na Szvndzielnie 
którei budowa wkroczyła już w ostatnia 
faze realizacii. zostanie oddana do eks- 
ploatacii już w następnym sezonie zi- 


Miesiąc 


na  turvstyczna 
przedłużony do 


konkursu 
został 


mowvm 

TERMIN 
pieśń masową 
dnia 1. V. 53. 

POWIEŚĆ turystyczna Jarosława Iwa- 
szkiewicza pt. ..Wycieczka do Sandomie- 
rza”. która została nagrodzona w kon- 
kursie Komitetu dla Spraw Turystyki. 
ukaże sie wkrótce w druku nakładem 
„Czytelnika”. 

PTTK dażąc do upowszechnienia tury- 
styki 1 krajoznawstwa przeprowadza 
planowa akcję propagandowa. Ostatnio 
` przygotowało dla świetlic ok. 1000 wy 
stawek składających sie z plansz i wi- 
dokówek. Wystawki te po uzupełnieniu 
materiałami z własnego terenu beda mo- 
Gy spełnić ważną rolę propagandową. 


a zę E O 0 Z O O ZA Z A 


i uczy z niego dziecko szkolne, do- 
szukując się na okazach fauny i jej 
otoczenia prawd nauk zasłyszanych 
na teoretycznej lekcji biologii. à 
Muzea istnieją już nie tylko w 
wielkich miastach. Posiada je także 
wiele miast mniejszych, ale nie we 
wszystkich muzeach istnieją działy 
zoologiczne. Za to są w Polsce mia- 
sta, w których są specjalne muzea 
| przytadnicze (np. w Łodzi), dysponu- 
jące pokaźnymi zbiorami wypcha- 
nych zwierząt z rodzimej i egzotycz- 
nej fauny. Muzea te i działy dosko- 
nale „zastępują* ogrody zoologiczne. 
Cóż jednak zrobić, gdy muzeum 
działu takiego nie ma a jednak prag- 
nęłoby pokazać mieszkańcom przy= 


go globu? 


Doskonale odpowiedziało na to py- 
tanie Muzeum Pomorza Zachodniego, 
które w dwóch wielkich salach urzą- 
dziło wystawę zoologiczną. Wyko- 
rzystało ono w sposób najwłaściw- 
szy możliwość wypożyczenia ekspo- 
natów z muzeów przyrodniczych 
i działów zoologicznych innych mu- 
zeów. Sprowadziło do Szczecina moc 
eksponatów i stworzyło z nich praw- 
dziwe Zoo martwych zwierząt. 


Eksponaty rozmieszczono możliwie 
przejrzyście. Dla rodzimych zwierząt 
i ptaków stworzono (również mart- 


Papierowy bohater 


RA-ta-ta-ta! Pobudka | 


% Myj nogi i owoce! 

* Często czyść szyby 
Bo wyrosną na nich grzyby! 

* Śmieci do śmietnika — śmiecący 
przed Kolegia Karno-Admini- 
stracyjne! a 

Na niedzielnym spacerze Izydor 

Kopeć, przejęty wiosną i porządka- 
mi pamięta, że kosze na ulicach stu- 
żą do lokowania w nich papierków 
od cukierków, starych biletów itp. 
Drogi nie skraca sobie na ukos przez 
trawnik, uśmiecha się wiosennie do 
przechodniów i, chociaż włożył na 
nos zielone okulary przeciwsłonecz- 
ne, patrzy różowo na świat. 

Niestety, Izydor Kopeć to postać 

papierowa, bo... zbyt przejęta Mie- 
siącem Czystości. Tymczasem więk- 
szość obywatelek i obywateli nie pa- 
mięta o wiosennej akcji porządko- 
wej, w mieszkaniach i domach. czę- 
sto panują jeszcze nieporządki. Dla- 
tego gromkim głosem  wołamy do 
drzemiących: 


„Zbudźcie się! Nadeszła wiosna. 
Przypominamy o wiosennych porząd- 
kach!“ NIK 


Narząd słuchowy ryb składa się; 
z wewnętrznego ucha, umieszczone- 
go w chrząstkowej torebce. W ścia- 
nie torebki, w której mieści się we- 
wnętrzne uęsho, jest mała próżnia 
Ta właśnie ścianka odpowiadająca 
naszej błonce bębenkowej doprowa- 
dza dźwięki do mózgu. Ryby słyszą 
więc. Czy mogą jednak wydawać 
głos tj. czy mogą mówić i śpiewać? 

Nieraz z głębin wód morskich, je- 
zior i rzek dochodzą dziwne dźwięki. 
Rybacy niektórych miejscowości w 
Północnej Ameryce twierdzą, że nie- 
raz słyszeli dochodzące z głębin mor- 
skich jak gdyby odgłosy bębna. Moż- 
na im wierzyć, gdyż w istocie istnie- 
je ryba wydająca dźwięki podobne 
do uderzeń bębna. Uczeni twierdzą, 
że „ryba - dobosz* uderza tak silnie 
w swój „instrument*, że mogą ją 
słyszeć osoby spacerujące w pewnym 
od morza oddaleniu. Morskie orkie- 
stry ryb nieraz zapełniają powietrze 
fantastycznym bogactwem dźwięków. 


PIŁKA NOŻNA 


OD JAK DAWNA znana jest gra w 
piłkę nożną? Niewiele osób wie o tym, 
że już w starożytnych Chinach na 20 
wieków przed naszą erą kopano na boi- 
skach piłkę. 

Gra nazywała się tsuh-kiu 1 odbywała 
przy pomocy piłki wypychanej pierzem 
i włosami żeby była elastyczna i miała 
„odbicie“. Również Chińczycy wynale- 
ź4 pierwszą piłkę wypełnioną powie- 
trzem. Istniały wtedy już przepisy gry 
w pike nożną, które przewidywały 
istnienie bramek. Zwycięzców meczów 
obdarowywano a pokonanych obijano. 

WŁOCH SCAINO opisał mecz dwóch 
drużyn, rozegrany w 1555 r. w Wenecji. 
we Francji, gdzie również wtedy gry- 
wano już w piłkę nożną, kawalerowie 
i żonaci tworzyli odrębne drużyny. 

Także Indianie uprawiali ten Sport. 
w szczepie Czokta jak wynika z zapi- 
sków historycznych, każda drużyna 
lLczyła 250—500 zawodników i biegano 
po boisku 250 m długim, na którego 
krańcach stały bramki. Zwycięzcą by- 
ła drużyna, która „wbiła“ przeciwniko= 
wi 100 bramek. 

AZTEKOWIE mieli osobliwy sposób 
gry. Kauczukowa, drążona płks mogła 
być odbijana... siedzeniem. natomiast 
nie wolno było dotknąć jej ręką. — (0). 


DEE2242- RAE ion. APRA ORAZ EE AE E ZEP CE PEAR ZZA, 
RZ ZNA 


|gicznego terenu 


najmniej część bogatej fauny mey skrzydlatego społeczeństwa. 


-~ Zwierzyniec w muzealnej sali 


we) „warunki życiowe* — tło, oto- 
czenie flory i ukształtowania geolo- 
w jakim zwierzęta 
te żyją. Widzimy tu więc i zagajnik, 
a w nim leśne zwierzęta i ptactwo. 
Jest łąka ze stawem a na nim ptac- 
two brodzące i pływające. Na ścier- 
nisku, na drzewach, na gołym polu 
— wszędzie ssaki i ptaki jakie spo- 
tykamy w warunkach rzeczywistych. 

Ogromnie bogata jest kolekcja pta- 
ków rodzimych i egzotycznych, poży- 
tecznych i szkodliwych, „niemych“ 
i śpiewających. „Króluje* w tym 
świecie najbliższy kuzyn  „króla* 
ptaków — orła — sęp w kilku od- 
mianach. Egzotykę reprezen*u kor- 
morany, pelikany i mnóstwo innych 


Nie brak też ani drapieżców ani ga- 
dów i płazów. Obok lwicy szczerzą zę 
by i ryś i zbik i jaguar. Z brunatnym 
niedźwiedziem i jego małym „krew- 
nym“ z Jawy też można się zapo- 
znać. Interesujące są okazy kroko- 
dyla, aligatora i ogromnych żółwi. 
Świat zwierząt człekokształtnych re- 
prezentuje wielki szympans. Świat 
antylopa, kan- 


zwierząt chyżych 


„„Król pustyni”, jeśli wypchany, wca- 


le nie jest taki groźny, 


gur i inne. Nie wszystkie zwierzęta 
są reprezentowane „w całości*, lecz 
wystawa daje możność stworzenia 
sobie obrazu żubra białowieskiego, 
dzika, daniela i innych zwierząt, któ- 
rych potężne wypchane głowy umie- 
szczono na ścianach. 


Wystawa jest interesująca i pou- 
czająca (specjalnie naukowo opraco- 
wany dział gryzoni ze szczególnym 
uwzlędnieniem szkodników naszych 
pól). Warto ją zwiedzić a także — 
pokazać w innych miastach, nie po- 
siadających ani ogrodów zoologicz- 
nych ani muzeów przyrodniczych. 


(ka). 


Ryby mają głos 


W Caldera w Chile często słyszy się 
dochodzące z fal morskich cztery tony 
muzyczne, jak gdyby jakieś harfy o 
brzmieniu nadzwyczajnie słodkim 
i miękkim. Uczeni którzy badali ten 
fenomen, są zdania, że nie jest to 
złudzenie, bowiem ryby mają głos 
Dalsze badania uczonych przyniosą 
zapewne nowe „odkrycia głosowe“ 
ryb. Jugo. 


Z NOTATAIKA FILMOWEGO 


O miejscach biękitnych 


Cóż jest piękniejszego nad wę- 
drówkę. Jeśli już nie taką rzeczy- 
wistą podczas wczasów, z plecakiem 
na ramieniu i aparatem fotograficz- 
nym w ręku, to bodaj... palcem po 
mapie. 

Szybko mijamy znane dzielnice 
Polski, bez trudu przeskakujemy 
jary rzek na olbrzymiej płaszczyźnie 
Ukrainy, wspinamy się (wciąż tylko... 
palcem) poprzez ośnieżone łańcuchy 
Kaukazu, potem legendarna, z tysią- 
ca i jednej nocy Persja, tajemnicze 
Indie, miasto kontrastów Bombaj... 
Stop! 

No, mało brakowało, a w tym po- 
dróżniczym zapędzie wpadłbyś mi- 
ły Czytelniku (na szczęście, tylko... 
palcem) do wody. Podróż się skoń- 
czyła. Jeszcze tu i tam można pobłą- 
dzić po brzegu, ale mapa jest nie- 
ubłagana. Błękitne pasma przybrzeża 
tak jasne, że spod nich dno morskie 
— zda się — widać, nakładają się 
na siebie coraz grubszymi, coraz 
bardziej intensywnymi w barwie 
warstwami, których -nie potrafi 
przejrzeć żadne oko. Cóż, morze — 
nie żarty! I to nie byle jakie morze: 
„sam“ Ocean Spokojny! Dno poszło w 
dół. Jeszcze tu i tam jaśniejsze plam- 
ki dodają nam nieco otuchy, ale 
„gruntować”' nie radzę: 4000 m w głąb 
wody to nie na nasze możliwości. 


na przecięciu się 17° szerokości 


południowej i 102° długości wschod- 
niej w środku oceanu nagle kropka 
i liczba: 6377. Tyle właśnie wynosi 
tu odległość od powierzchni fal do 
dna. Całkiem nieźle, tylko... kto to 
wymierzył? 

Prawdę rzekłszy od niedawna do- 
piero ludzie znaleźli czas na te cie- 
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SPADKOBIERCZYNI ZGŁOSIŁA SIĘ 


pe premiera włoskiego de Gasperi 
zgłosiła się zawoalowana kobieta. 


— Jestem Edda Mussolini. 


— © cóż za niespodzianka! Byłem 
wielkim wielbicielem polityki pani ojca. 


— Wiem © tym. Jednak nie o to cho- 
dzi, lęcz o nową ordynację wyborczą. 


— Ależ, proszę... 

— Wiem, że pańska ordynacja wybor- 
cza jest słowo w słowo powtórzeniem or- 
dynacji wyborczej Mussoliniego z 1923 r.! 

— No i cóż? Sądzę, że jest pani tym 
mile zaskoczona. 


— NO, Oczywiście! Rodzina Mussolinie- 
go nie ma nic przeciwko nowej ordynacji 
wyborczej, jest z niej dumna. Tylko 
przyszłam tutaj do pana, żeby mu przy- 
pomnieć o naszych prawach autorskich 
i zainkasować honorarium. 


W LONDYŃSKIM KLUBIE 


ZIENNIKARZ francuski  zabłąkał 

się w Londynie do pewnego klubu, 
który był odwiedzany przez Anglików 
i Amerykanów. Zauważył, że wszyscy z 
wielkim zadowoleniem na twarzach czy- 
tają gazety. 


— Ciekawe! — rzekł do sekretarza klu- 
bu, który mu towarzyszył. — Widocznie 
w waszych gazetach są jakieś pomyślne 
wiadomości. 
ne, bo tacy uśmiechnięci są i Ameryka- 
nie i Anglicy. 


— Nie ma w tym nic dziwnego — od- 
powiedział sekretarz. — Amerykanie czy- 
tają o trudnościach, jakie mają Anglicy 
w Persji i Egipcie, a Anglicy e tym, że 
cała Europa 
Amerykanom. 


demonstruje przeciwko 


(wg „Ludas Matyi“) 


WIELKIE POLOWANIE 


„Wielkie polowanie“ to film po- 
dróżniczo-naukowy zrealizowany w 
tak atrakcyjnej formie, że zacieka- 
wi najszersze rzesze widzów kino- 
wych. Operatorzy I. Gutman i S. Ło- 
zowski wybrali się na pokładach 
wielkich statków wielorybniczych 
„Stawy“ i „Aleutu“ na połów wie- 
lorybów. „Stawa“ z-swej bazy w 
Odessie, przejechawszy wiele mórz, 
cieśnin i oceanów dotarła do kręgu 
podbiegunowego południowego. „A- 
leut", wraz z swoją flotyllą — łowił 
w rejonie koła podbiegunowego pół- 
nocnego. 


Dłuższa część filmu poświęcona 
jest bogatej w przygody wyprawie 
„Stawy“ — okrętu bazy o wyporno- 
ści 30000 t, prawdziwej fabryki tłu- 
szczu wielorybiego. Jesteśmy świad- 
kami kapitalnych uroczystości w 
związku z przecięciem równika przez 
młodych marynarzy „Stawy“, na- 
stępnie bierzemy udział w zmaganiu 
statków z sztormem, wreszcie do- 
jeżdżamy do terenów, na których 
rozpoczynają się wielkie łowy. Dopie- 
ro na tym filmie — dzięki sugestyw- 
nym zdjęciom — możemy przekonać 
się, jak wielkie są wieloryby. Podziw 
budzi także radziecka techni- 
ka łowiecka i błyskawiczny sposób 
oprawiania olbrzymich cielsk wielo- 
rybów błękitnych. 

W drodze. powrotnej marynarze 
radzieccy zwiedzają bezludną wy- 
spę. na której obserwują rzadki okaz 
lwa morskiego i całe stada pingwi- 
nów. Zwiedzamy także fragmenty 


Capetown i 
dziei. 

Wielki nacisk położono w filmie 
na ścisłość danych naukowych, nie 
przeciążając jednak komentarza. Do- 
wiadujemy się o. wymiarach i sp”- 
sobie życia wielorybów, o ich wadze 
i sile. 

Wyjątkowo piękne barwy tego fil- 
mu wykazują w sposób dla kine- 
matografii czarno-białej nieosiągal- 
ne różnice w zabarwieniu wód mor- 
skich na równiku, pod zwrotnikami 
i w pobliżu biegunów. 

W sumie film niezwykły i wybit- 
nie interesujący. L. Buk 


Przylądka, Dobrej Na- 
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| nieco zamoczymy.. 
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kawe pomiary. Od jakichś stu lat 
(pierwsza mapa dna morskiego poja- 
wiła się w 1865 r.). A odpowiednie 
do tego celu narzędzie istnieje do- 
piero od lat kilkunastu. Pewnie: 
mierzono i przedtem głębokość mo- 
rza, ale to takimi sposobami, o któ- 
rych dziś wstyd wprost wspominać. 
Spuszczano zwyczajnie ciężarek na 
lince do wody i czekano, aż dosięg- 
nie dna. Gdy dno było w odległości 
setek metrów — jeszcze nie było 
najgorzej, ale gdy metrów były ty- 
siące!... 

Na to już może poradzić tylko no- 
woczesna ultradźwiękowa echoson- 
da. Przyrząd w zasadzie tak prosty, 
że szkoda słów na jego opisywanie. 
Pod dnem okrętu pomiarowego 
wmontowane są płytki ze specjalne- 
go stopu, które pod wpływem prądu 


wysokiej częstotliwości poczynają 
wibrować. Powstałe w ten sposób 
niezwykle przenikliwe fale ultra- 


dźwiękowe zostają skierowane pio- 


nowo w dół i po przebiciu warstwy 
wody odbijają się od dna i w postaci 
echa wracają znów do dna okrętu. 
Tu je łapie specjalny aparat odbior- 
czy, przekształca na krótkie impulsy 
elektryczne i po odpowiednim 
wzmocnieniu przekazuje do kabiny 
kartografa. Ale i tutaj człowiek 
się jeszcze do tych spraw nie miesza. 
Przyrząd sam automatycznie na 
przesuwającej się taśmie papieru ry- 
suje dwie linie: jedną prostą, ozna- 
czającą powierzchnię wody i drugą 
skaczącą w pewnej odległości od 
niej przeróżnymi zygzakami. Ta dru- 
ga — to właśnie portret dna mor= 
skiego „z profilu“. 

Dalej juź echosonda nie działa. 
Dalej zaczyna działać mózg karto- 
grafa. Oblicza on prędkość rozcho- 
dzenia się fal naddźwiękowych w 
wodzie. prędkość przesuwania się 
papieru w  echosondzie, każdora= 
zową odległość między obu liniami 
na papierze i jeszcze wiele innych 
wielkości, potem to wszystko mnoży, 
dzieli, dodaje i odejmuje i w końcu 
otrzymuje... głębokość morza. 

Reszta — to już raczej artyzm i 
fantazja, niż Ścisła nauka. Oczywiś- 
cie po to by. na podstawie kilku 
profilów narysować całą powierz- 
chnię dna sama najbuiniejsza nawet 
fantazja nie wystarczy Trzeba je- 
szcze znać budowę geologiczną naj- 
|bliższego otoczenia (wybrzeży mor- 


skich) i podstawowe zasady jego 


c aIla 


logiam odtworzyć to w słebinach 
morskich. Ale jeśli kartograf w miej- 
scu całkowicie niezbadanym, miast 
100 metrowego wzgórza wrysuje 100 
metrową rornadlinę, to pytam — kto 
to sprawdzi? 

Naiwyżej my — iadac palcem: po 
mapie —  niepotrzehnie głębiej *0 
(z) 
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FILM O KONGRESIE NARODÓW 
N a ekranach ZSRR pojawił się nowy 

film reportażowy, nakręcony pod- 
czas Kongresu Narodów w Obronie Po- 
koju w Wiedniu. Nosi on tytuł „Głos 
narodów świata“. Powyższy fiim cieszą- 
cy się wielkim powodzeniem, zrealizowa- 
ny został przez filmowców radzieckich 
e austriackich operatorów z „Wiene 
ilm**, 


TEATR NA EKRANIE 

pe filmach radzieckich, które są sfil- 

mowanymi przedstawieniami tea- 
tralnymi, w wersji oryginalnej, tj. w j 
zyku rosyjskim, ujrzymy niektóre z tyc! 
obrazów na ekranach polskich w wersji 
polskiej. Centrala Wynajmu Filmów roz- 
poczęła prace nad napisami do filmu- 
poedewienią sztuki Ławieniewa „Prze» 
om“ 


